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irg ija .  Kongres  francuski  chi rurgów w Paryżu.  — 
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. Z kliniki lekarskiej prof. Dra Korczyńskiego w Krakowie. 

Przyczynek do mikroskopii treści żołądkowej
podali

Dr. Euzdygan i prof Dr. Gluziński.
(Odczy t  miany  na YI  Zjeździe l ekarzy  i p rzyrodn ików pol­

skich w K ra k o w ie  p rzez prof. Dra  Gluzińskiego).

W r. 188G ogłosił  J a w o r s k i 1) cenną bardzo pracę 
p. t.: „Przyczy nek do mikroskopi i  treści żołądkowej" ,  w któ- 
rćj zwróci ł  uw ag ę  na  obrazy mikroskopowe,  j a k i e  wddzieć 
można  w treści z żo łądka  wydobytej .  W obrazach tych zwró­
cił on u w ag ę  ua pewn e  twory  n ieuwzględnioue  do tąd i tło- 
maczył  ich pows tan ie  i znaczenie.  Tw ora mi  temi są  tak 
zwane  przez niego j ą d e r k a  i ś l imacznice,  j a k  również po ja ­
wiające się w pewnych s tanach chorobowych  żo łą dk a  k o ­
mórki  p rzyb łonka  wałeczkowego ,  wyściela jącego błonę śluzową 
żołądka.  Dalsze  swe spost rzeżenia złożył on w p racy w y ­
głoszonej  na  Z jeździe internis tów w W ie sb ad en ie2), pod n o ­
sząc szczególnie znaczenie tych tworów dla sokotoku  żo łą d ­
kowego.  Mimo tych ogłoszeń rzecz cała w dal szym ciągu 
mało była uwzględnioną.

W  dziełach t r aktu jących na w e t  specyjalnie o chorobach 
żo łądka  w ostatnich czasach wydanych,  j a k  E w a l d a ,  Bo-  
a s a ,  L e a  i t. d., j a k  niemniej  w dziełach zajmujących  się 
specyja lnie  mikroskop ij ą  kliniczną,  j a k  B i z o z z e r y  lub 
J  a k s c h a,  nie zna jdujemy albo żadnćj  wzmiank i  albo też 
niedok ładną .

Będąc  naocznymi świadkami  p racy  J a w o r s k i e g o ,  
w dal szym ciągu pracując  sam,  a w osta tnim roku  mając  
w klinice prof. K  o r c  z y  u s k i e g  o sposobność wspólnie z kol. 
B u z d y g a n e m  przy do ko ny wan iu  innej wspólnej  p racy 
k ilkase t  mikroskopowych  badań  treści żołądkowój  wykonać ,  
w imieniu jego i swoim chcę Panom w krótkości  zdać sp raw ę  
z o t r zymanych  w y n i k ó w 3;.

’) Gazeta Lekarska 1886. — 2) Verhandhmgen des Con- 
gresses fu r  innere Mcchsin  1887. — *) Do badania najlepiej

J a k o  rzeczy znane pomijam,  że i w treści  z żo łądka 
czczego mogą zab łąkać  się resztki  pokarmów,  j a k  włókna 
mięsne,  c i ałka skrobi  łub domieszka podczas a sp i rowan ia  
powsta ła ,  n. p. komórki  p rzyb łonka płaskiego,  ci ałka śluzu 
ws ku tek  połknięcia śl iny —  lecz chcę zwrócić uw ag ę  ua 
inne cechy,  k tóre z obrazu mikroskopowego  pozwalają  o- 
cenić, czy żołądek,  którego treść badamy,  wydzie la  IIC1 
czy nie. Obraz ten j e s t  cha rak te rys tyczny.

Obraz treści żołądka,  k tó ry trawi,  k tóry wydzie la  PICI, 
przedstawia się tnnićj lub więcćj  j a k  nas tępu je :

W  polu widzenia obok wspomnianych tworów widzimy 
mniej lub więcćj  żół tawych j ą de rek  pouk ładanych  po 2, 3 
lttb 4 (na nie zwrócił  uwagę  pierwszy J  a w o r s k  i), tu i ów ­
dzie ciałko śluzu lub wypociuowe ,  a  prócz tego komórki  
p rzyb lonkowe  w rozmaitym okresie  niejako s t rawienia  —  
jużto z j ą d re m i otoczką,  a  z p rotoplazmą już wyjaśniają,  
już to połowę tylko komórki ,  ho d ruga połowa już j e s t  s t r a­
wiona,  jużto p rawie  wolne j ą d ro  komórki ,  a  w otoczeniu 
przy długiem wpa trywaniu  się jeszcze  ślad otoczki,  jużto 
wreszcie wolne jądra .

Obraz len jest tak cha rak te rys tyczny,  że bez badan ia  
chemicznego można powiedzieć,  że t reść wyc iągnię ta  od dz ia ­
ływa  kwaśno  i że t rawi.  J a w o r s k i  podnosząc  znaczenie 
tego obrazu zwrócił  g łów ną  uwag ę  na j ą d e r k a  i r zeczy­
wiście tym jako najczęs tszym i naj l iczniejszym a  naj łatwiej  
w oko wpada jącym należy się p ierwsze miejsce.  Źródło ich 
powstania zgodnie z J  a w o r s k i m odnieść musimy do roz­
padu ciałek wypocinowych  pod w pły w em  HC1, j e dn ak  nie 
wyłącznie —  widziel i śmy bowiem,  ;ak one powstawa ły z roz­
padu j ąder  komórek  p rzyblonkowych.  I lość ich j e s t  zmienna,  
w tym samym pr zypa dku  raz ich bardzo dużo raz mało tak,  
że z i l o ś c i  i c h  w n i o s k ó w  r o z p o z n a  w c z y  c b 
w y s n u  w a ć  n i e  m o ż n a .  Tern bardziej  to j e s t  nie dozwolonem,  
że materyja ł  na ich wytworzen ie  nie musi  pochodzić z sa-

używać treści wydobytej albo z żołądka czczego albo też po 
próbie lodowej lub białkowej.
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mego tylko żołądka,  nic z samych  ciałek wy pocmowych ,  k tóre 
opuści ły błonę ś luzową żo łądka  lub z p rzyblonka,  który od 
łuszczył  się z tej błony, al e również z wydzie l iny gdzieindziej  
powstałej  a  zawierającej  te składniki ,  k tó ra  przez połknięcie 
do żo łądka się dostała ,  n. p. z nosa,  j a m y  ustnej,  d róg od 
dechowych i t. d. To t łumaczy nam,  dlaczego w tym samym 
pr zypa dku  raz ich mniej  r az więcćj s twierdzamy,  bo obory 
mógł  tych wydziel in raz nmiej raz więcej połknąć.  To u sp r a ­
wiedl iwia,  d laczego ilości j ą de r ek  nie p rzyp isujemy większe­
go rozpoznawczego znaczenia dla s tanu błony śluzowej żo­
ł ądka .  Mogłoby to mieć miejsce,  g dy byś my  mieli pewność,  
że z miejsc powyźćj  leżących do żo łądk a  nic się nie  do­
stało, a więc np. w p r zyp ad ku  zarośnięcia  p rze łyku w części 
wpustowćj .

Drug im ważnym sk ładn ik iem obrazu mikroskopowego  
są  k o m ó r k i  p r  z y b ł o n k o w e. Możemy ich k i lka  g a ­
tunków s twie rdz ić :  j e d n e  p r zy pa d k ow o dosta ły się do żo­
łądka ,  d rugie  z samego  pochodzą żołądka.  P i e r w s z e  są 
to komórki  p ł a s k i e ,  j a k ie  widzimy w wydziel in ie  j amy  
ustne j ;  te pod wpływem 11C1 mało co się zmieniają ,  po d łu ­
giem dopiero działaniu na nie treści żo łądkowej  w t e rm o­
stacie przy ciepłocie 37° C. u lega ją  wyjaśnien iu ,  rozpadowi  
z uwolnieniem ją d r a  ksz ta ł tu  owalnego.  Z d r u g i c h  ko 
mórki  w a ł e c z k o w e ,  wyściela j ące błonę ś luzową żo­
ł ą d k a  mało nas  za jmować będą,  spo tyk am y je  nader  r zadko 
bez możności  p rzyp isania  im ważniej szego znaczenia.  Nato­
miast  p rawie  w każdej  treści zna jdowal i śmy k o m ó r k i 
jużto o k r ą g ł a w e ,  już to  w i e  1 o k ą t n e z dużem okrą-  
głem ją d re m,  k tóre wejrzeniem swojem a  g łównie  za cho w a­
niem wobec soku żo łądkowego,  zawiera jącego  kwas  solny,  
odpowiada ły  komórkom g łównym ( llauptzellcn),  wyś c i e l a j ą ­
cym gruczołki  błony śluzowćj żołądka ,  t. j. komórkom w y ­
dziela jącym pepsynę.  Komórk i  te r az p rzeds tawia ją  się j a ­
sne j a k b y  pozbawione swej  treści,  drugi  raz ciemne g r ubo ­
ziarniste,  j a k b y  znów treścią wypełnione,  ba rwiąc  się w pier­
wszym razie gorzej,  w drugim lepićj ba rwikami  ani l inowemi.  
Komórki  te u legają bardzo ł atwo działaniu IIC1, już w kilku 
minutach obraz swój zmieniają,  z ciemuoziarnisfych s tają się 
j a snemi  u t rac iwszy  s w ą  treść z i arnis tą  tak,  że widzi  się 
tylko j ą d ro  objęte b ladą otoczką.  Ją d ro  to leży albo w ś r od ­
ku otoczki,  lub też po suw a  się ku obwodowi,  j a k b y  się us u ­
wało z komórki ,  aż w końcu  widzimy je  zupełnie  wolnem.

Na  j ąd racb  tych s twierdzić możemy częste dzielenie 
się i rozpad t akowych na k i lka  części,  które mają zupełne 
podobieństwo wejrzen iem do j ą d e r e k  wyżej  opisanych.  
To  szybkie  działanie HC1 na nie obok wejrzenia zmusza nas 
do przypuszczenia ,  że to s ą k o m ó r k i  g r u c z o ł ó w  t r a w i e ń -  
c o w y c li w y d z i e l a j ą c e  p e p s y n ę ,  które za w ie r a ­
j ą c  same  pepsynę  wobec HC1 d la tego tak ła two i s zybko 
się t r awią  zupełnie odmiennie,  j a k  inne komórki  przyblon-  
kowe.  Zna jdowal i śmy je  prawie  w każ dy m z badanych  n a ­
szych p r zyp ad ków  bez względu na to, czy żołądek wydz ie­
lał IIC1 czy też nie, t ylko ich obraz j e s t  odmienny.  Jeżel i  
t reść żo łądka  zawie ra  IIC1, to obraz p rzeds tawia  się tak, 
j a k  co dopiero opisany,  t. j. dużo oswobodzonych j ą d e r  lub 
j ąd e re k  obok zmienionych ko m ó r ek ;  jeżeli  nie zawie ra  I1CI, 
to widzimy w całości komórki  z treścią z i arnis tą  zwykle  
ciemną,  a  zmienia się obraz szybko,  jeżeli  do treści dodamy 
HC1. Nadmienić  musimy,  że dla s twie rdzen ia  tego całego 
obrazu z treści,  k tóra  zawie ra  IICl,  na leży robić p repa ra t  
zaraz po wyciągnięciu,  a wtedy obok wolnych jąder ,  j ą d e r ek ,

uadt rawionycl i  komórek ,  spo tyka my jeszcze  sporo całych nie­
zmienionych komórek —  czeka jąc  bowiem od — 1 godz.  
nawet  przy zwykłe j  pokojowej  ciepłocie już  nie zna jdujemy 
niezmienionych komórek .  Im więcej t reść żo łądko wa  za ­
wiera IICI, tein s t r awienie tych komórek  o d byw a  się szybciej  
tak,  że w  ki lku p r zypadkach  z nadmien ien i  wydzielaniem 
IICI robiąc p r epa ra t  nawe t  w k ilka  minut  po wyciągnięciu 
treści s twierdzal i śmy tylko wolne j ąd ra ,  gdzieniegdzie  bladą 
o toczką osłonięte,  nigdzie zaś komórki  o pie rwotnem w ej ­
rzeniu.

Opiera jąc  się na powyższym obrazie możemy wysnuć  
pew ne  wnioski  t ak  dla  iizyjologii t r awienia,  j a k  i dla p r a ­
ktyki .  Znnchodzen ie  się stale komórek  tak w7 żołądku czczym 
jak  i wśród całego c iągu t r awienia w ilości rozmaitej  św ia d ­
czy o tern,  że w żołądku  o db yw a  się stałe n ie jako łuszcze­
nie się komórek  wydziela j ących  pepsynę.  Z obecności  ich 
w treści żołądkowej  możemy wysnuć  wniosek bez próby 
sz tucznego t r awienia,  że żołądek wydziela  pepsynę,  z w e j ­
rzenia zaś komórek,  z uwolnionych j ą d e r  możemy ocenić, 
czy żołądek badany  t rawi,  t. j.  czy obok pep syny  zawiera 
kwas  solny.

Obraz mikrosko po wy  jest,  j a k e ś m y  wspomniel i ,  tak ce 
ehującym,  że znalezienie j ą d e r ek  opisanych przez J a w o  r- 
s k i e g o ,  j a k  również znalezienie opisanego przez nas  z a ­
chowania  się tych komór ek  przybłonkowych może s tanąć 
śmiało na równi ze z n a u e ni i o d c z y n n i k a  m i na  HC).

II. Z kliniki wewnętrznej prof. Fr. Riegla w Giessen.

0 znaczeniu trawienia ustnego i śliny dla sprawności 
zdrowego i chorego żołądka.

1’odał

Edmund Biernacki.

Przed  k ilku laty starał  się S l i e ke r1) dowieść w cie­
kaw ym a r tykule ,  że śl ina posiada  w ustroju znaczenie dla 
wytwarzan ia  sp rawnego  soku żołądkowego t a k ,  że brak 
działalności  lub wydzielania śl iny sp ro w adza  zmniejszenie 
lub zupe łny b r ak  wydziel iny żołądkowej .  Inucmi  s łowy  — 
brak  śl iny nie tylko upośledza amylolizę,  ale t akże  zmniejsza 
lub znosi proteoi izę w żołądku.  Myśl tę nasunął  St ickerowi  
pewien  nie jasny p rzypa dek  zupełnego  b raku  śl iny śród sil­
nych gas t rycznych  objawów,  ze s ł abą kw aso tą  treści żołąd­
kowej  i nade r  s łabą pep to n iz a cy ją : po użyciu napar u  Ja-  
borandi ,  a  ztąd po usunięciu suchości  i b raku  śl iny w j amie  
ustnej znikły dolegliwości  żołądkowe,  kw aso ta  treści żo ł ąd ­
kowej  i zawar tość w niej pep syny  znacznie się podniosły
1 chora we d w a  tygodnie wyzdrowiała .  Ob jaśnia jąc  sobie,  
że w tym przypadku  upośledzenie  t r awien ia  żo łądkowego  
należało odnieść li t y lko do b raku śl iny w ustroju,  St icker  
przerobi ł  s zereg doświadczeń  na j edny m ohorytn z nadmie rną 
kw aso tą  soku żołądkowego ,  a przyteui  ze zmniej szonem w y ­
dzielaniem pepsyny.  Rezu l t a t  wypad ł  bardzo pomyśln ie :  gdy  
owemu choremu wprow adzan o  przez sondę do żo łądka śn ia ­
danie próbne (pos iekane  białko kurze  z krochmalem)  i za­
broniono łyk a ć  ślinę, to po dwóch godzinach wy dobywano  
znacznie więcej  treści żołądkowej  z niższą kwaso tą  i zna­
cznie niższą silą peptyczną,  niż w razie,  gdy  chory sam

1) W c c h s e lb e z ie h m g e n  z w is c h c n  S p c ic h e l  u .  M a g e n s a j t  
Y o lk m a n n s  S a m m lu n g  lclin . Y o r tr a g e .  Nr .  2 9 7 ,  188 7.
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spożywał  białko z k rochmalem i połykał  przy tein dużo śliny. 
W  pierwszym pr zy pa dk u  treść żo łądk ow a  ba rwi ła  się jodem 
silnie niebiesko,  w d rugim nie, — a natomias t  w y k a z y ­
wa ła  obecność cukru.  A więc k rochmal  w próbnem ś n ia da ­
niu służył  dla kontroli ,  o ile t r awien ie  żołądkowe  rozwijało 
się ze współudz ia łem śliny lub bez niej. Lecz że nie p rze­
miana  krochmalu  na cuk ie r  ma znaczenie d la  żołądka,  do­
wodzi ły obse rwacy je  ty lko z b iałkiem bez k r o c h m a l u : wtedy 
równie przy pogryzieniu śn iadania  i połykaniu śl iny t r awie ­
nie żołądkowe  szło dzielnićj,  niż przy b r aku  śliny w żo­
łądku.

P ie r w sza  obse rwaey ja  S t i c k e r a  dowodzi  niewiele,  
bo nastój Jab o ra n dy  mógł  sam przez się sprowadz ić u cho- 
rćj obfite wydzie lanie  soku żo łądkowego  i polepszyć przez 
to t r aw ie n ie 1). Lecz drugie doświadczenie auto ra  jes t  nie­
wątpl iwie  godne zastanowienia i bliższej u w a g i :  dlatego 
z chęcią p rzyją łem propozycyję szan. prof. F. i l iegla,  aby  s twie r ­
dzić tezę S tickera,  a  w razie rezul tatu dodatniego rozszerzyć 
j ą  i opracować  odpowiednio.  Dzięki  uprzejmości  samego 
dyrek to ra  kliniki,  a  również jego asys tentów pryw.  docenta 
D ra  H o n i g m a n n a  , Drów K u h n a ,  H e r z o g a ,  O s ­
w a l d a  i F  r e e s a , rozporządza łem pot rzebnym mate ry ją ­
ł em kl inicznym i mia łem możność p rzerobienia szeregu ob- 
se rwacyj ,  k tórych rezul tat  w niniejszym a r tyku le  podaję.

Doświadczen ia  robi łem na  sobie samym,  dwóch zdro­
wych posługaczach klinicznych i k i lkunastu chorych z c i er ­
pieniami żołądka ,  a także i innemi.  Ja k o  próbne śniadan ie  
zachowałem sposób S t i cke ra ,  nieco zmodyfikowany,  u ży ­
wa łem bowiem:  b ia łka  kurzego  surowego w ilości 20 do 
60  ctm. sz. i 250  ctrn. sz. gotowanego  czystego krochmalu,  
k tórego ilość nie przenosi ła 4 —8 g r m . ; w innych znowu 
obse rwacy jach zamiast  k rochmalu s tosowałem cukier  w  tejże 
i lości ,  a  jeszcze  w innych tylko białko surowe z 250 
c tm.3 w od y ;  nareszcie w 4 doświadczeniach  dawałem mleko 
po 250 c tm.3, go towane  lub surowe.  Szczególnie  krochma-  
lowo-bialkowa p róba była nie bardzo uży teczną :  p łynny jej 
s tan pozwalał  w ypo mp ow ać  całą zawar tość żołądka,  co s twie r ­
dzałem zawsze p rawie  powtórnem zakładan iem sondy i p rze ­
mywaniem ż o ł ą d k a : p rawie  we  wszystkich  p rzypadkach  woda 
od przemycia  była zupe łnie czystą.  Do wy po mp ow ani a  zaś 
nie używ ałem  wcale p rzyrządów aspiracyjnych.  Porówny-  
wając  ilości treści żołądkowćj ,  wydoby te  po użyciu metody 
kroehmalowo-bialkowćj ,  p rzekonałem się, że można za po­
mocą niej sądzić dok ładn ie  o sile ruchowej  żołądka.  U  zdro­
wych ludzi po %  godz iny  wy dobywałem koło 60 — 80 ctm. 
sz., przy niedowładzie żołądka ,  k tó ry s twie rdzał  obiad p r ó ­
bny Il iegla,  od 100 ctm. sz. i powyżćj ,  - -  nareszcie  przy 
zwiększonej  r u c h o w o ś c i — ledwie 10— 20 ctm. sz. Cyfry te 
były nadzwyczaj  stale,  n igdy n. p. nie znalazłem w żołądku 
tylko 50  ctm. sz. gdzie me toda  I l iegla w y k az a ł a  atoni ję żo 
ł ą dka .  Mimo pozornie n ienaturalnego  składu  śniadania  mego 
drażni ło ono żołądek  zupełnie dosta tecznie tak,  że po pół- 
godziunem przebywaniu  w żołądku w treści żołądkowej  zd ro ­
wych osobników zna jdowałem 0 1 2 — 0 1 5 %  kwas u  solnego,  
i p rzesącz t rawił  k r ąż ek  bia łka w 2 godziny.  Zauważę ,  że 
k rochmal sam lub też białko z cukrem,  samo białko surowe,  
wreszcie  krochmal z białkiem tward em,  nie d rażni ły  t ak sil -

‘) Pi l i c i er  wi dz ia ł  z wi ęk s ze n ie  i lości  s o ku  ż o ł ą d k ow e go  pod 
w p ł y w e m  J a b o r a n d y ,  pod c za s  g d y  wy dz i e l an i e  żółci  nie u l ega ło  
z mi a n o m .  P or ó wn .  K o t h n a g l a  i l l o s s b a e h a :  J la n d b i ic h  d e r  
A r z n e im i t t e l l e h r c ,  1 8 8 7 ,  s t r .  7 8 4 .

nie błony śluzowej  żołądka ,  j a k  omawiane  krocbmalowo-biał -  
kow e  próbne śniadanie,  —  dalej ,  że żadnych ubocznych o b ­
j awów (nudności ,  wymiotów)  po nim nie obse rwowałem.

Sposób badania  był nas tępu jący :  l iano,  po uprzedn iem 
dok ładnem wy płu kan iu  wod ą  letnią żo łądk a  czczego w p ro ­
wadza łem dość wolno przez sondę mięszaninę krochmalowo-  
bia lkową,  po up ływie  30 minut ,  a p rzy  mleku po 1 go dz i ­
nie, wyciąga łem treść ż o ł ą d k o w ą : przez ten okres  cbory nie 
połykał  wenie śliny a wyp luwał  w szys tk ą  w podaną  zl e­
wkę.  W  10— 15 minut  później p r zemywałem żołądek  po ­
wtórnie;  badany  osobnik zj adał  sam próbne śniadanie,  w t e j ­
że jakości  i ilości co poprzednio,  po łyka jąc  przy tem i przez 
nas tępne 30  minut  w sz y s tk ą  ślinę, poczem znowu w y po m po ­
wywałem zawar tość  żołądkową .  J e d ne m  s łowem robiłem 
doświadczenie kontrolujące,  t r awien ie  przy b raku  śliny w po­
ka rmie  i żołądku,  i doświadczenie  właściwe — t rawien ie  ze 
śl iną j ednego  i tego samego  dnia,  co było tern potrzebniej -  
szem, że ,  j a k  wiadom o,  żołądek  ludzi nie tylko chorych 
a przytem leczonych,  ale i zd rowych okazu je  nieraz z dn ia  
na dzień wahan ia  w swej sprawności ,  które t rudno objaśnić.  
P rzy  używaniu mleka,  j a k o  pokar mu próbnego,  t rudno mi 
było robić dw a  doświadczenia  j e dnego  dn ia ;  urządza łem więc 
j e dnego  dnia doświadczenie ze śl iną,  a d rug iego bez nićj.

Treść  żołądkową  bada łem co do ilości, ogólnej kwasoty  p a ­
pierkiem Cengo,  f luoroglucynowani l iuą co do wolnego kw asu  
solnego,  jodem co do obecności  lub b raku  krochmalu,  co do calćj 
ilości kwas u  solnego za pomocą dokładnćj  metody wagowej  
S jbąu i s t a - Jakseha  (kwas  soluy p rzemieniano w Ba012, a ten 
ostatni  w B a S 0 4, który ważono).  Przy badaniu co do zawartości  
pepsyny  brałem po 5 ctrn. sz. przesączu,  który w razie małćj  
zawartości  k w as u  solnego dokwasza łem zawsze do ilości
0  1 5 - 0 - 1 6 %  HC1.

( P a t r z  t ab l i cę  I).

Dla krótkości  śn iadanie  próbne oznaczam w tćj i w n a ­
s tępnych tablicach w nas tępu jący  sposób :  1 B lub 20 B =
1 białko surowe  kurze,  czyli 20^ ctm. sz.; 1 0 0 - 2 0 0 — 250  K 
=  100 ctm. sz. i t. p. k rochmalu  z zawar tośc ią  4°/„ tegoż ;  
a  więc przy użyciu 250  ctm. sz. krochmalu  wp rowadzano  
tego ciała 10 gr.  i t. p . ; 100— 200 C — 100 ctm. sz. cukru  
w tejże zawartości  ( 4 % )  co i k roch ma l ;  100— 200 W  — 
100 ctm. sz. wody,  k tó rą uzupełniono ilość p róbnego  śn ia­
dania,  aby w porównawczych  p r zy p ad k ach  wprowadzono  do 
żołądka j e dna kow e  ilości płynu.

I l o ś ć  treści żo łądkowej  oznaczam w ctm. s z . ; w ru ­
bryce J  o d, s łowami m o c n e ,  s ł a b e  lub n i e m a  wyra -  
rażouo niebieskie zaba rwienie  treści żołądkowej  po dodaniu 
nastoju jodu,  co dowodziło większych ilości niezmienionego 
krochmalu w treści żołądkowej .  K w a s  o t a  w yra żon ą  jes t  
w ctm. sz. ilości ’/10 normalnego  rozczynu N a 2CO, potrzehnćj 
do zobojętnienia przesączu.  B e z  oznacza,  że t r awienie 
żo łądkowe rozwijało się bez współudziału śliny,  t. j. że 
próbne śniadanie  zostało wprowadzouein do żo łądka przez 
sondę i osobnik badany  wypluwał  śl inę i unika ł  jćj po łyk a­
n ia ;  Z =  chory sam spożywał  mięszaninę  k rocumalowo-  
b ia lkową  i połyka ł  przytem dużo śliny.

P ie rwsze 9 anal iz odnoszą się do zdrowego posługacza,  
nas tępne 10 do mnie samego,  os tatnie 2 do chorego z dys-  
pepsyją  nerwową .

Załączone  obse rwacy je  w yk az u ją  niewątpl iwie,  że po 
wprowadzen iu  pokarmu do żo łądka  przez sondę i przy uni- 
kan iu  po łykania  śliny i wogóle ze tkuięcia się jćj ze śn ia ­
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Tabl ica  I.

Nr -19

D
at

a
Śniadanie próbne

Ilość

treści
Kongo

Fltiorglucy-

nowanilina
Jod.

K
w

as
ot

a

Cala ilość 

Id Cl Pe
ps

yn
a

Uwagi

2 2 1 B +  250  K 70 Niebies.  ; Czcrwon. Mocne 28 0 ,0 952 % 7? Bez

23 77 70 n n n 24 0,0864 2 % Bez

23 77 35 ii n Niema r 55 0 ,1998 2 2

25 1 B +  250  C 60 Sb nieb. Niema - - 18 0 ,0563. 2 Bez

25 77 50 Niebies. Czerwon. — 34 0,1127 2 Z

26 2 B +  250  W 30 Sł. nieb. n — 28 0,1246 — Bez

26 n 10 M. nieb. ii — 35 — — Z

27 2 B +  150 K +  100 W 80 Niema Niema Mocne 9 0,0306'% — Bez

29 7?
. .. .

25 Niebies. Czerwon. Słabe 45 0,1559 — Z

21
J

1 B +  1 0 0 T C +  150 W 50 Sł. nieb Niema Mocne U 0,0382 — Bez

1 22 T> 25 Niebies. Czerwon. Niema 24 0 ,1002 — Z

23 1 B +  200 K 50 Sł. nieb. Niema Mocne 10 0 , 030 6% 2 % Bez

23 25 Niebies. Czerwon Niema 21 0.050-i°/0 2 Z

25 1% B - f  250 C 100 Niema Niema — 7 0 ,0250 3 % Bez

25 7) 45 Sł. nieb. n — 13 0,C 488 2 Z

26 2 11 +  250  W 55 Niema 77 — 7 0,0341 2 V Bez

26 n 45 Sł. nieb. 77 — 17 0,0689 2 Z

27 20 B +  150 0  +  100 W 50 77 7? — 10 0,0278 — Bez

29 » 35 77 — 8 0,0125 — Z

28 1 B +  150 K +  100 W 20 Niebies. Czerwon. Mocne 26 — — Bez

28 n 10 <. n 7) Niema 45 — — Z

daniem próbnem i żołądkiem wydobj  wa się treści  żoląd- 
kuwej  zawsze więcćj ,  a mimo to o kwasoc ie  niższej,  niż gdy 
pokarm przechodzi  przez usta  i osobnik badany  po łyk a  przy 
tem ślinę. Różnica j e s t  t ak s ta łą  i r ażącą,  że o p r zypad  
kowuśoi  mowy być nie m o ż e : w pie rwszym pr zypadku  zna j­
dowano  zwykle  w żołądku d w a  razy więcćj  treści o dw a  
razy niższej kwasoc ie  niż w drugim.

U 12 chorych żo łądkowych lub cierpiących na inne 
choroby obse rwowałem mniej lub więcćj to samo,  co i w za 
ł ączonych doświadczeniach nad normalnemi  żołądkami.  W y ­
s tępowały j e d n a k  niekiedy c iekawe  mudyfikacyje.

( P a t r z  t abl icę  lii' ,

U jednych ,  j a k  widzimy,  zachowanie się t r awien ia  żo­
ł ą dk ow eg o  ze śl iną i bez nićj j e s t  zupełnie  t ak iem samem,  
j a k  w ustroju zd ro w y m ,  u drugich po przyjęciu pokarmu 
przez us ta  t reść żo łądk ow a  nab iera  wyższej  kwasoty ,  lecz 
ilość jćj pozostaj e t a k ą  samą,  j a k  po wprowadzen iu  pokarmu 
przez sondę.  Szczególnie c i ekawym pod tym względem jes t  
p r zypa dek  4  ty rozstrzeni  żo łądka  z si lnym niedowładem,  
gdyż  tu zna jdowal i śmy w obu doświadczeniach w żołądku

więcej treści niż wprowadzi l iśmy  pokarmu.  Ilość przesączu 
w obu doświadczeniach  była j e dna ko wą ,  lecz przy wspó łu ­
dziale śliny w tr awieniu kwaso ta  i zawar tość  kw. solnego 
wzrosła więcej niż w dwójnasób.

W przypadku  trzecim ( również diłałałio irntriculi)  w 
dziel iśmy odwrotne do pewnego s topnia zjawisko,  przy sto­
sowaniu próby k rochmalowo b i a łk o w e j : ilość treści  żo łądko­
wej w doświadczeniu ze śl iną zmniej szyła się o połowę 
w porównaniu z obse rwacy ją  kontrolującą ,  ale kwaso ta  p rze­
sączu i zawar tość w nim kwasu  solnego nie zwiększyła  się 
w takim stopniu j a k  to widziel i śmy w normalnym organ iz ­
mie,  bo urosła z 10 ledwie na 13, a co do IIC1 z 0 0 2 0 3 %  
na 0 0 3 3 8 % .

Nareszcie w p rzypa dka ch  raka  żołądka,  r a k a  wą t roby  
z ogólnem char łac twem i przewlekłej  gruźl icy płucuói nie 
znać było żadnego  odczynu żo łądka  na pokarm ze śliną.  — 
W p ie rwszym pr zypa dku  żołądek r ako w y wydzie la ł  stosun 
kowo dość znaczne ilości kwasu  solnego 0  0407 - 0  0532'y0 ; 
przy takićj  zawartości  IIC1 f luorglucynowani l iua u innego 
rodzaju chorych w y k az y w a ła  wyraźnie  wolny k w a s  solny:
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Tabl ica  JI.

f* 17
D

at
a

Rodzaj choroby

i

Próbne śniad-anie
Ilość

treści
Kongo

Fluorgluoy-

nowanilina
Jod.

K
w

as
ot

a

1IC1

Pe
ps

yn
a

Uwagi

30 I. Rak żo łądka
1

20 B -+■ 150 K +  100 W 20 Sł. niebies. Niema Wyraź. 22 0,0407 — Bez

31 a 30 a Niema 17 0 0532 — Z

1 n 20  B +  200 K  50  W 50 a W « 5 0,0018 4 Bez

1 77 77 50 n 5 0,0031 7 7, Z

31 II. Rozstrzeń źo 20  B - f  200 K  +  50  W 120 Niema Niema Słabe 7 0,0222 4 Bez

1 łą d ka  Jlyptracid . n ‘80 Niebies. Czerwcu. Niema 29 0 ,0720 2 Z

2 a 250 ctm. sz. mleka 130 Sł. niebies. Niema — 45 0,072G 4 Bez

3 a a 110 a Y> — 53 0 , 0 7 14(?) H Z

3 I II  Rozstrzeń 20 B +  200  K +  50  W 80 Niema
J7

Sł niebies 10 0,0203 4 Bez

3 żołądka
a 40 a n Niema 13 0 ,0338 4 Z

4 250  mleka 70 a r> — 42 0,0000 4 Bez

5 a 50 Sł. niebies. n — 52 0,1265 4 Z

7 I V . D ila ta tio  ven- 2 0 B  +  1 5 0 K - p  100 W 310 Niema
J I Mocne 6 0,0187 2' / , Bez

7 triculi Atonia a 320 Sł. niebies. Sł. czerw. Niema 17 0,0529 n Z

9 V. Dicibetes in 20  B -f-  200 K +  50 W 90 Niema Niema Słabe 2 0,0021 5 Bez

9 sipidus a 40 Sł. niebies a Niema 9 0,0156 27 , Z

10 VI, Gruźl ica 2 0 B +  1 5 0 K - + - 100 W 100 Niema » Wyraź. 2 — 4 7 , Bez

10 płucna a 150 » U » 2 — 4 7 , Z

12 VII. D yspcpsia 20 B -f-(l 00  K 150 W GO Sł. niebies. Sł. czerw. Niema 17 0,0281 5 Bez

12 przy M yelitis a 25 Niebies. Czerwon. n 24 0,0480 3 Z

18 VII. H yp er  chlor■20 B +  200 K -f- 50  W 70 T)
Mocne 41 0,1558 2 7, Bez

18 hydria. ulcus(i) a 40 j? Wyraź. '31 0,1071 2 7 , Z

24 IX. Gardnom a 20 B 4- 200 K +  50  W 25 Niema Niema jj
0 5 4 Bez

24 hepątis. Ic trrus n 20 >7 n r> 0-5 — 8 Z

25 X.  f)ilatatio. I ly- 300 mleka 20 5? n — 31 0,0783 — Bez

2G perchotd. vtntric. a 15 Niebies. Sł. czerw. — 46 0,0945 — Z

2G XI.  Carcinoma 20 B +  200  IC - t -  50 W 70 Niema Niema Słabe 1 0 — — Bez

2G hcpatis '20 » J1 77 0-5 — — Z

3 XII. G a s tr i t is 20  B +  200 IC - f  50  W 90 n 7J 77 3 0,0025 8 Bez

3 chronica a 120 n JJ 77 10 00 ,288 3 Z

w tym zaś p r zyp ad ku  wolnego chemicznie HC1 nie k on s t a ­
towal iśmy wca le;  zna jdował  się on tylko w s t ame  utajonym,  
zgodn ie  z tem, co wiemy z badań  Rieg la1), a nas tępnie  Ho 
n igma nna  i v. N o o r d e n a 2) o zachowaniu  się kwasu  solnego 
p rzy raku  żołądka.  W  pr zyp ad ku  gruźl i cy plucnćj  sekrecyja 
by ł a  n ad er  silnie upośledzoną i kw as o t a  treści żołądkowej

ł j  Drut. Archiv. f .  Min. M rdizin  Bd. 36. —  -) Z t i i -  
schrift  f .  Min. M edizin .  Bd. XIII,  U 1.

w obu doświadczeniach ,  kontrolująeem bez śliny i właściwem 
ze śhną ,  wyn ios ła  l edwie 2. Lecz,  że nawe t  i przy  równie 
si lnem osłabieniu czynności  wydzielniczej  żo łądk a  t r awienie 
ze śl iną może iść energicznićj  niż bez nićj, dowodzi  nam 
tego obse rwacy ja  diab/tes insipidus  (Nr. 5), w tym przypad  
ku sekrecyja  w żołądku sp r owadzoną  by ła  do m nimum, 
a mimo to zachowanie się t rawienia  po przyjęciu pokarmu 
przez us ta b\do t akiem samem,  jak w normalnym organiz-
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mię. W jed ny m tylko p r zyp ad ku  nadmiernej  kwaśności  p rze­
sączu z podej rzeniem wrzodu żołądka,  obse rwowal i śmy 
odwrotne zjawisko,  niż w poprzednich doświadczen iach,  bo 
kwaso ta  treści obniżyła się przy t rawieniu ze ś l iną ,  f aktu 
tego j edn ak  nie miałem możności  stwierdzić.

(Ciąg dalszy nastąpi . )

III. Oceny i sprawozdania

1’rof. S e i f  m a n : „Choroby  pasorzytnioze a  w szcze­
gólności choroby zakaźue  zwierząt  d o m o w y ch 11.

W wymienionym podręczn iku zestawił  znany w p i śmien­
nictwie we te rynar sk iem autor  najczęstsze choroby z uw zg lę d ­
nieniem najważniej szych  zdobyczy naukowych  z ostatnich 
lat. Oprócz tego ozdobił  ks i ążk ę  licznerui rycinami,  z k tó - 
ryoli niejedna,  u. p. ryc ina t as iemca długoczlonkiego,  g rzyb 
kow proinieuicy,  do wcale wiernych i udanych  zaliczyć n a ­
leży. Rzecz całą p rzeds tawił  au tor  wyczerpu jąco i p rzys tę ­
pnie. Szczególnie opisy zarazy  pyskowej  i racicowej ,  ospy,  
księgosuszu,  nosacizny,  zołzów, róży Świn, promieniey,  cho­
roby stadniczej ,  nie pozos tawia ją  nic do życzenia.  Co się 
tyczy innych chorób zakaźnych,  to ze względu,  iż autor  p o ­
s ługiwał  się już  nieco przestarzalemi  niemieckiemi podręczni­
kami,  daje się czuć b rak  n iektórych nowszych pog lądów.— 
ł t ak n. p. twierdzi  au to r  na str. 87, że dotychczas  nie zo­
sta ła  rozs t r zygnięta pod względem profi laktycznym wartość 
szczepienia ochronnego zarazy płucnej,  gdy  tymczasem s p r a ­
wa ta  stanowci.o na korzyść  szczepienia j e s t  za łatwioną,  
dzięki  pracy doświadczalnej  i ściśle naukowo przez prof. 
Schiitza i Steffena z upoważnien iem ministra Luciusa w Neu- 
gat ter slebeu pod Magdburgiem przeprowadzonej .  (Archiv 1. 
wiss. u. prakt.  1'hieiheilkunde, Bd. X V  u. XVI Berl in 1889 
u. 1890).

O ile ealćj pracy pod względem treści bardzo mało za ­
rzucić możua,  o tyle t rudno wybaczyć  autorowi  dowolność 
w t łómaczeniu wyrazów obcych,  które już dawno  przez j ę ­
zykoznaw có w spolszczone i j ęzykowi  naszemu przyswojone 
zostały.  /  pośród niestety licznych nowouku tych barha ryz -  
mów językowych ,  w podręczniku zawar tych,  p rzytaczam jako  
małą  p róbkę nas tępu jące :  Iiiuaiions-KnmkheUen  t lómaczy przez 
choroby w k r o c  z u e zamiast  robaezne,  choroby zwierzęce 
u ludzi napo t yk ane  przez o d z w i e r z ę c e. Tas iem ca  wień- 
cogłowego p rzezywa autor  na  j ednem miejscu tasiemcem 
bąblowcowym,  na iiinem t r ó j c z ł o n n y  tn, a  t as iemca dłu 
goczlonkiegO s a m o t n y m .  Wrzęch t a s iemcowy pentm to-  
mum taenioides  o t r zymuje nazwę  p i ę c i o u ś ć c a  tasiemeo- 
watego.  Kros ty  u niego są  p u s t u 1 a m i a  pęcherze w z a ­
razie pyskowej  a f t a m i .  Aaspldtze,  śc ierwowiska,  naz yw a  
p o g r z e b o w i s k a ra i , tak j a k  gdyby  padl iny zakopy- 
wauo z pewnemi obrzędami.

Ale nietylko gi/ .eszy autor  nieznajomością polskiój t e r ­
minologii  lekarskićj ,  lecz także sposobem pisania,  który jes t  
czysto niemieckim. U ży w a  bowiem zdań długich nieraz po 
10 wierszy,  oraz sz yku  zdań,  k tóry j e s t  obcy naszemu j ę ­
zykowi.

Pomija jąc j e d n ak  usterki  j ęzykowe,  należy się mimo 
to wdzięczność i uznanie autorowi za wzbogacenie  ubogiej 
polskiej l i t eratury podręcznikiem,  który może oddać z n a k o ­
mite usługi  młodym weterynarzom . wyksz ta łconym rolnikom. 
Również zasługuje na podziękę redakcy ja  Encyk lopedy i  rol ­
niczej w  Wars zaw ie  za s ta raune  i p iękne wydawnictwo.

D r .  W .

C t i i r a r g Ą ja .
K o n g r e s  f r a n c u z  k i  c h i r u r g ó w  w P a r y ż u .  

Uruga  kwestyja .  Wyniki odległe usunięcia części przydatko­
wych macicy w zmianach chorobowych nie nowotworowych 

tegoż organu.
S p e n c e r  W e l l s  z Londynu na posiedzeniu 1 kwietnia 

zwraca  uwagę,  że w przeciwieństwie do o w ar y jo to m i i , którój 
wynik '  nazyw a  świe tnemi ,  nie j e s t e śmy wstanie oznaczyć

jeszcze s tanowczo osta tecznych rezul tatów,  usunięcia części 
p rzyda tkowych  macicy,  z powodu  b raku  dowodów.  S ta tys tyki  
podają  liczne wyzdrowien ia ,  ale ostatecznie wyraz  wyleczenie  
nie j e s t  j a snym,  gdyż znaczy najczęściej ,  że chora  nie umar ła  
wsku tek  operacyi.

P on aw ia  energicznie swoję z przed 5 laty p r o te s t acy ję  
przeciwko nadużywaniu  ooforektomii  w zmianach nieuowo- 
tworowych,  gdyż  dok ładne  rozpoznanie  t akowych uważ a  za 
niemożebne,  Zwra ca  uw ag ę  na tę sam ą  opiniję w yd an ą  przez 
siebie w dziełach dawniejszych,  w której utwierdzi ł  się j e szcze 
przez dok ładne uwzg lędnienie faktów.  T a k  samo twierdzi  
i Bat tey,  który mu donosi ,  że w Ameryce  ooforektomii ,  
szczególniej  w p r zypadkach  chorób n e r w o w y c h ,  w sposób 
op łak any  nadużywają .  S ąd z i ,  że o ile często w sk az an ą  j e s t  
ona w zmianach  no w o tw or ow yc h ,  o tyle r zadko  w innych.  
W tych ostatnich zaś w dysme n  irrliei lub newralgi jacb j a jn i ­
kowych ,  dotychczas  leczonych bezskutecznie,  a  zagrażających  
życiu.  Wykazu je ,  że po tej operacyi  jeżeli  chora nie umrze,  
to jćj  s tan zdrowia  j e s t  go r szym niż p rze d te m,  że bóle by­
wa ją  si lniej sze ,  że r egu la rność  nic tylko nie usta je  często,  
ale zda rza ją  się p rz yp a d k i  k rwoto kó w macicznych ,  czasem 
wystąp ienie  lub nawrót  hematokcl i ,  a  wreszcie bezpłodność,  
do świadomości  której  chore doszedłszy ł atwo na umyśle 
podupada ją .  Nie podziela  zdania wielu autorów,  jakoby scho­
rzenia t r ąbek  były t ak częstemi i sądzi ,  że niektóre zapa l e ­
nia t r ąbe k  lub pyosa lp inx  da ją  się bez operacyi  wyleczyć.  
Ws pomina  wreszcie  o przepukl inach w miejscu blizny i p o ­
kazuje swojej  konst rnkcy i  p rzyrząd  dla  lepszego zeszycia 
r any  brzusznej .

L a w s o n  T  a i t dowodzi ,  że użyteczność tćj operacyi  
jest  skonsta towaną .  Odse t ka  śmiertelności  wynosi  3°/0. Co 
do odległych rezul tatów t rudno  jeszcze stanowczo odpo wie ­
d z i eć ,  gdyż  wyniki  po operacyi  u kob ie t ,  k tóre jeszcze do 
dojrz .łośoi nie doszły,  są  inne,  aniżeli  po przekroczen iu  tćj 
chwili.  Ś iniesznem wed ług  niego j e s t  tw ie r d z e n i e , j a k o b y  
operowane  miały przyb ie rać typ tnęzki Na podstawie fizy- 
jologi i  porównawczój  twie rdz i ,  że popęd płciowy u kobiet  
j e s t  s łabszym aniżeli  u mężczyzn i na tern opiera wywód,  
że nie można brać w rachubę za rzutów u jemnego wpływ u 
operacyi  na popęd  płciowy.  P rzypadk i  wy ma ga ją ce  usunięcia 
części p r zyda tkowych  dzieli na 3 g r u p y :

1) Schorzenia  macicy,  pociąga jące  za sobą Krwotoki lub 
dy smenor rhoea  itd.

2) Zmiany  długotrwałe,  wy wołane  zapaleniami ,  umie jsco­
wi,memi w częściach p rzyda tkowych .

3) Rozmai te  ciężkie objawy ne rwowe stojące w związku 
z r egu la rnośc ią ,  a które mogą być wyleczonemi lub popra-  
wiouemi przez usuuięcie metist ruacyi.

P rz ypadk i  jednój  mogą  i do dwóch innych  g rup należeć,  
z powodu łącznośc.  i zawisłości  wza jemne j  objawów.

Wyniki  po operacyi  w pierwszej  g rup ie  miał n a s tę p u ­
jące :  na  271 wlókn iaków 6 p r zyp ad ków  śmierci  bezpośrednio 
po oper acy i ,  tj. 2.2°/„- Na 265 pozostałych było 8 bez po­
myś lnego w y n ik u ,  tj., że potem musiano jeszcze wyk ona ć  
hys terektomi ję z powodu wzrostu dal szego guzów,  albo też 
nas tąp i ł a  śmierć z powodu złego w p ły w a  samej  choroby.  
Za tem 257 p rzypadków,  w których objawy u s t ą p d y  zupełnie 
albo guz znikną ł ,  albo nie wzras ta ł  d a l e j ,  lub też zbytnie 
ubytki  krwi  zostały wst rzymanemi .  Nie ulega kw es t y i ,  że 
wiek pacyjentki  ma  wielki  wp ływ  na  zuiKnięcie guza  i u s t a ­
nie regularności  po usunięciu części j i r zydatkowych.  Z obser- 
wacyj  sw uch wnosi ,  że przed 40  rokiem 70°/0 guzów znika  
zupełnie.  Między 4 0  a  50 po większej  części guzy  nie zni­
k a j ą  ale też i nie wzrastają ,  a często znacznie się zmuiej szają,  
po 46 zaś zmniejszenie nie p rzekracza  V, pierwotnćj  wiel ­
kości :  Nie usuwa to zdanie naturalnie  wyjątków.

Oprócz j e dn ego  p r zypa dku  osłabienia ne rwowego  po 
operacy i  żadnego  więcej  nie za u w aż y ł ,  a na podstawie ści­
słego spos t rzegania  twierdzi ,  że ne rwowe  objawy,  iaKie dają  
się widzieć u kobiet  po ustąpieniu regularności ,  mnićj  są wy- 
bi tnemi po operacyi  aniżeli  w  stanie normalnym.  Sprzec iwia 
się też stanowczo twierdzeniu Reitha,  j a ko by  pc hyste iektomii  
miało być 10°/0 zboczeń um ys łowyc h ,  twierdząc,  że aui  on
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sam,  ani żaden  inny opera tor  tego nie spost rzegał .  J e den  
mu się tylko zda rzył  p r zy p a de k  o b ł ę d u , ale zboczenie to 
miało być jeszcze przed operacy ją  obserwowanemu Owszem,  
w trzecli p r zypadkach  guzów mięsakowych macicy z w y ­
raźnym obłędem nas tąp i ło po operaeyi  wyleczenie.

Apodyk tyczn ie  wygłasza  mniemanie,  że ope raeyja  w mo­
wie będąca  j e s t  j edną  z naj lepszych wogóle i że sp rowadza  
nie tylko ulgę w cierpieniach wywołanych chorobą,  ale zu ­
pe łne wyleczenie.

Do tói grupy nakoniec  zalicza i p rzypadk i  nadmiernej  
r egu la rności  lub n ie typowych k rwotoków,  których przyczyny 
nie można ściśle oznaczyć,  a  które opierały się wszelkim 
innym  zabiegom leczn iczym; j a ko  też i niedosta tecznego roz­
woju macicy,  a prawidłowo zbudowanych t r ąbek  i ja jników.  
W tych p rzypadkach ,  połączonych często z boleściami wiel- 
kiemi,  w czacie gdy meust ruacyja  ma nas tąpić,  uważ a  usu­
nięcie części p rzyda tkowych za ultima ratio.

Co do drugiój  g rupy z powodu b raku jeszcze dos ta ­
tecznego mater j  jalu s tanowczego sądu wydać  nie może,  sp o ­
dz iewa się j ednak ,  że i tutaj s t a tys tyka  również świetne wyniki  
wykaż e  Dołączenie objawów i nas tępstw zboczeń z pierwszej  
i drugiej  g rupy  wywołuje nieraz niezmierne trudności  w w y ­
konaniu tej operaeyi  zmuszającej  '-czasem do przedsięwzięcia  
hysterektoir .h.  Nie zaprzecza trudności  wielkich w obserwacyi  
usunięcia części p rzyda tkowych,  z powodu  zmian pozapalnych,  
a l e  też n.czem nie daje się odst raszyć  od zupełnego u k o ń ­
czenia zabiegu,  ani o b a w ą  rozdarcia jel i ta lub pęcherza,  ani 
zbyt  silnemi zrostami.  Przetoki  bowiem czy moczowe czy 
ka ło we  nas tępowo operuje  i zamyka.

W  p rzypadkach  ropni w miednicy malój nieraz bardzo 
obszernych zwraca uw ag ę ,  że operacy ja  nie usuwa nieraz 
boleści  wielkich chorobą w yw o ła n yc h ,  porównywając je  do 
ho ló w,  j a k ie  chorzy cierpią po am p ut ac j i  j ak iegoś  członka,  
w którym mimo operaeyi  chory ból lokalizuje.  W ki lku p rzy­
padka ch  nawet,  gdy  żadnego polepszenia nie zauważył ,  o two­
rzył  j a m ę  b rzuszną powtórnie i znalazł  torbiel w pozostalćj  
ezęścd t rąbki .  Dla tego też radzi  usuwać  dok ładn ie  całe 
części  p rzyda tkowe ,  aby tego uniknąć.

W tym punkcie je st  zasadnicza różnica wyników ope- 
r acyi  w pierwszój a drtigićj grupie.  Gdy tam usunięcie części 
p rzyda tkowych  a z niemi i regularności  kończy objawy  groźne 
choroby,  tutaj  leczenie nas tępowe może być w p rzykry  s p o ­
sób p rzerwanein przez k r wotók  pomiędzy blaszki  więzu sze­
rokiego.  Wed ług  obliczenia Ii. T. zda rza się to 4 do 5 razy 
na 100 op eraey i ,  w których więzy szerokie były podwięzy-  
wane.  T a k i e  wynaczyn ien ia  nie dochodzą zazwyczaj  do wiel 
kich rozmiarów,  ale w każdym razie u t rudnia ją  ozdrowienie,  
lub j e  p rzed łuża ją ,  a gdy nas tąpi  ropienie,  powstaje  nowe 
niebezpieczeństwo,  dające powód do zabiegu operacyjnego,  
a  przez to odległe wyniki  usunięcia części p rzyda tkowych  
nic da ją  się ła two oznaczyć wymag a ją c  ku temu dłuższego 
znacznie czasu aniżeli  w pierwszój grupie.

Co się trzeciej g rupy tyczy,  to na podstawie  2 p rzy­
p ad k ów  r ok u je  L. T.  temu sposobowi leczenia wielką 
przyszłość.  Ż ą d a  tylko wskazań  bezwzględnych na  scisłój 
obse rwacyi  polegających.  W p ie rwszym przypadku  wykonał  
on tę operacy ję  w r. 1880 u dziewczyny,  idyjotki ,  k tóra od 
czasu rozpoczęcia menstruacyi  za każdym razem i to co raz 
si lniejsze miewała n ap ad y  padaczki  tak , że n ieustanny 
i bardzo pilny dozór  był  niezbędnym.  Po operaeyi  miesiączka 
uie powróc i ła ,  a - chora napadów tych powoli zupełnie się 
pozbyła.  Stan umysłowy pozostał  niezmienionym.

Drugi  p rzypadek  odnosi  się do kobie ty 25 lat  zamężnćj ,  
ma tki  j e dn ego  dziecięcia.  W rok mniój więcej po urodzeniu 
t egoż zauważono wśród  okresu miesiączki  zmianę usposo­
bienia psychicznego,  k tóra  z czasem w komple tny  ost ry obłęd 
s ię zmieniła,  ale zawsze  do regularności  ograniczony.  U s u ­
nięcie części p rzyda tkowych  uleczyło chorą ,  k tó ra  do tego 
czasu,  tj. lat 6. czuje się i j e s t  zupełnie zdrową.  T e  p rzy­
kłady,  chociaż tak ską pe  co do liczby, winny wed ług prele 
gjenta zachęcić do tego sposobu leczenia.

( Dokończenie  nastąpi .)

J a li o (1 a p oda je  d w a  p r z y p a d k i  p r z e r w a n i a  p r z e w o d u  po 
k a r m o w e g o  w s k u te k  u r a z u  bez z r a n i e n i a  śc ian  b r z u s z n y c h ,  wy 
leczone za  po moc ą  cięcia b r z us zn e go  i zeszyci  i r an  w j el i c ie .  
W  j e d n y m  p r z y p a d k u  po ws ta ło  p r z e r w a n i e  w s k u te k  m ie r z e n i a  
os i ą  wozu,  w d r u g i m  w s k u i e k  kopni ęc i a .  W p i e r w s z y m  p i zy -  
p a d k u  robiono ciocie b r z us zn e  i szew j e l i t o w y  w 8 0 ,  w d r ug i m 
25  go dz in  po z r an ien i u  W  obu p r z y p a d k a c h  było  j u ż  z a p a l e n i e  
o t rzewmy p om im o to po zes zyc ia  r a n y  j e l i to wej  i d o k i a d n e m  
w y p ł u k a n i u  j a m y  o t rze wn owe j  c ie p ły m l “/00 rozczyit run k w a s u  
s a l i c y l owego  na s t ąp i ł o  z u p e ł n e  wyl eczen i e .  ( W. klin. Wschrfi,  
Nr 45 ,  1 8 9 1 ) .  D r. Bościszewski.

Choroby skórne i kiłowe. 
Prof. N e u m a n n  (Wiedeń) :  0  klinicznych i histologicznych 
zmianach kiłą zajętych migdałKów i łuków podniebiennych.

Migdalki  i Juki są to miej sca ,  k tóre k ila  z zami ł owa­
niem sobie na siedlisko obiera.  Zacząwszy  od s łabych i ledwo 
widzialnych nalotów i zmętnień p rzyb łonka  aż do g łęboko 
wrzodziejącyeh ki laków,  wszystkie p r a w ie  formy kiły świe ­
żej i dawnej  tutaj badać  możemy.  Zmia ny  tutaj powsta łe  
tern p rzedewszys tk iem się odznaczają,  iż z wielką ła twością 
r ecydywo ją,  nie można zaś o przyczynę tego posądzać li 
tylko nieczystego u t rzymywał .m ust lub d rażnienia pokarmami  
lub cygarami .  Poruszyć  tutaj także należy spost rzeżenie,  iż 
zmiany późne zazwyczaj  usadawia ją  się na tych samych 
mie jscach,  na  których zrńiaoy wczesne w ys tę po wa ć  zwy kł y  
i zgodzić się t r zeba z F ou rn i e re m,  iż znikanie tych zmian 
uważ ać  należy tylko za stan chwilowego utajenia i że z a r a ­
zek w tych miejscach zawsze niezmieniony pozostaje.  R z e­
czywiście Neumann  bada jąc  pod mikroskopem w miejscach 
po sk le rozach ,  po k lykcinach lub nawet  po plamach w y ­
sypkowych  na skórze,  zna jdował  zawsze naciek komórkowy 
w ścianach naczyń i w skórze.  W  miejscach zmian w j amie 
ustnćj po icli us tąpieniu zna jdował  częścią wśród przybłonka,  
częścią na  nim gr upy  komórek  okrąg łych , w rozpadzie bę­
dących.  Naczyn ia  rozszerzone posiadały  ściany komórkowe 
nac iekłe Zda je  się nie podlegać wątpl iwości ,  że ów naciek 
komórkowy bardzo długo u t rzym ywa ć  się może i że on jes t  
subs t ra tem z m i m  t rzeciorzędnych.  Autor  badał  t akże p rzyrząd 
mięśn iowy podn iebienia  miękkiego ,  a  to celem wyjaśnienia 
owych sp raw patolog icznych ,  k iedy po owrzodzemach  ję­
zyczka lub łuków w czasie zabl iźnienia przyrośnięcie  do 
tylnćj ściany po łyku  następuje.  T łomaczenie  S igmunda,  Cz er ­
niaka i wielu innych ,  op ierające się na nierównej  g ranu la  
cyjnój powierzchni  o w r z o d z e ń , nie p rze maw ia  bowiem do 
p rzekonan ia  autora.  Badanie  wykaza ło  w tych p rzypadkach  
m;/ositis specijica : nac iek wielkiej  l iczby komórek  d robn ych  
w około rozszerzonych naczyń,  prol i feracyję j ą d e r  k o m ó r k o ­
wych w omięsnej  j a k o  też w a d vm ti t ia  naczyń,  zatarcie 
p rążk owa uia  poprzecznego.  Be zwą tp i em a  więc zmiany w mię­
śniach są  powodem owycli zrośnięć.  (W r ,  med. BI. Nr.  45, 
,1891). D r. M m delsburg.

t
IV. Prof. Ur. IGNACY FONBERG.

D 4  listopada zakończył  w Ki jowie pełen chwały  ży ­
wot wieloletni profesor  chemii  w Uniw.  wi l eńsk im,  a  n a ­
s tępnie  ki jowskim,  Ign acy  Fonberg.

Składa jąc na grobie g łośnego w swoim czasie uczonego 
i wielce zasłużonego profesora ten skromny  dowód wdzięcznój 
pamięci ,  nie k ry jemy przed sobą,  że pomimo autorskiej  i na- 
uczycielskićj  działalności  ś. p. Ignacego  Fonborga  i pomimo 
tego u r oku ,  k tó ry  otaczał  zmar łego uczonego ,  j a ko  żyjącą  
pamią tkę  minionych,  lecz t ak drogich czasów,  imię j ego dla 
większości  młodych l ekarzy  nie jes t  znane.

Ignacy  F o nb er g  urodził  się 20 stycznia 1801 r . ; uk o ń ­
czył Uniwersyte t  wi leński  w r. 1818 ze stopniem kan d y da ta  
filozofii. Po czteroletniej  a sys tenturze  przy profesorze chemii  
już  w r. 1822 ot rzymał  ka ted rę  tego przedmiotu,  a w r. 1824 
p rzyznano  mu stopień magi st ra  filozofii. W  r. 1852 po zam ­
knięciu Uniwersyte tu  wstąpi ł  F onb erg  na ka t ed rę  opuszczoną
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przez Śn iadeck iego w Akademii  medyko-chirurgicznój ,  z w a ­
runkiem j e d n ak  złożenia egzaminu na stopień dok to ra  m e ­
dycyny ,  czemu zadość uczynił .  Po zamknięciu Akademi i  me 
dyko  chirurgicznej  w r. 1840 F o n b er g  został  przenies iony do 
Ki jowa  już  jako profesor  zwycza jny  i objął  kated rę  chemii 
po Zenowiezu ;  na  tem s tanowisku  pozos tawa ł do r. 1860, 
w którym na zawsze opuścił  obowiązki  uniwersyteckie.

S. p. F o n b er g  pisał  w ki lku j ę zy k a c h ,  lecz najwięcćj  
wydał  po polsku i w tym rodzinnym języku  ogłosił  n a s tę ­
pujące dzieła i r o zp r aw y:  1) Chemija zastosowana do s zkó ł  
i  rzem iosł  (Wilno,  1827);  za tę pracę  ot rzymał  pierścień 
z brylantami.  2) Rozbiór chemiczny wody szczoicnickiej (1829 
roku w „Dzienniku  wi leńsk im11). 3j Wiadomości o cholerze 
i  o sposobach czyszczenia poioictrza w  czasie panującej z a ­
razy  (1830).  4) Opis chemiczny i topograficzny icód w  D ru-  
slcienikach. (1835).  Znaczną ilość późniejszych rozpraw p o ­
mijamy.  Z prac wydanych w obcych j ęzyka ch  do g łośnie j­
szych należą:  1) Beobachtungen uiber den I larn  und dus
B lu t diabftischer Kranken  w „Lieb igs  Annalen der  Chemie 
und der  1’ba rma c ie11 1847;  2) Quelques rem arqm s tirćes des 
anahjses des eaux de Kicff  (Moskwa  1850).

S taran iom F o nb er g a  zawdzięcza  ki jowski  Uniwersyte t  
urządzenie wspaniałć j  pracowni  chemicznćj ,  w której  p rze­
chowuje się Dzienn ik  zajęć p raktycznych zgas łego profesora,  
sk rupu la tnie  p rowadzony od 1840 do 1860 r.

Czytelnicy „ P r z e g lą d u 11 przy jmą pob łażl iwie ,  że da jąc  
folgę wspomnieni iun lat min ionych,  i wiedzeni  niemal  syno­
wski em uczuciem dla ś. p. Prot'. Fonberga,  od twarz amy po­
dobiznę jego  postaci z lat  sześćdz ies ią tych:  wzrostu o k az a ­
łego,  o twarzy  wygo lone j ,  rysów pięknych i poważnych ;  
nad  wzniosłem czołem włos biały,  k ró tko p r z y s t r z y ż o n y ; 
Wys ok ie  kołnierzyki  p rzewiązane  na szyi g r ub ą  białą chu­
s t k ą ,  zawiąz aną  w fantas tyczny węzeł ,  f rak g rana towy z zło- 
temi guz i kam i ,  cały krój ubrania z końca  p rzeszłego i po ­
czątku bieżącego stulecia.  T a k  musieli  wyg lądać  Śniadeccy,  
F ra n e k  , ,1 nudzili i inni wileńczycy.  Glos ś. p. Fo nb er ga  
był dźwięczny,  mia rowy,  ruchy powolne ,  pełne wyniosłej  
godności .  Nigdy  na  tem wyrazi s t em obliczu rzymskiego  s e ­
nato ra  nie zaigrał  uśmiech,  harmoni jnych rysów nie w y k r z y ­
wiło zn iec ierpl iwienie;  j a k a ś  ma jes ta tyczna po w ag a  otaczała 
t ę  czczoną pos tać ,  i gdy  F onb erg  wchodzi ł  do wy kładowego  
amfi teat ru,  uczucie pełnej  szacunku  uwag i  o władało t łumem 
słuchaczy.

Uniwersy te t  k i jowski  do r. 1863 podlegał  wraz z dor- 
pack im osobnym prawom i p rzywi le jom,  k tórych nie miały 
inne wszechnice pań s t w a  ro sy j s k ie g o : prawo żenienia się, 
n i ekon tro lowan ie  f r e kwency i ,  a  zwłaszcza niezależność od 
policyi  miejskiej  s tanowiły wybi tne paragrafy tych p r zyw i ­
lejów. Młodzież un iwersy tecka podlegała policyi własnej ,  uni­
wersyteckiej ,  której  a t rybucyje  w latach sześćdziesią tych z re d u ­
kowały się do p rzenoszenia rzeczy s tudenckich przy zmianie 
mieszkania .  P ra wa  te czyni ły młodzież b u tn ą ,  a zresztą  któ- 
r aż młodzież un iwersy tecka nie j e s t  b u tn ą ?  T y lk o  n a j w y ż ­
szą ostrożnością i t ak tem mogli profesorowie okupić dobry 
s tosunek ze swymi  s łuc hac zam i , a najmniej sze  zboczenie 
z tego k ie runku  spowodowywalo  żądan ie  zadośćuczynienia,  
dziś  to w y zn a je m y ,  nieraz ubl iżającego wysokiej  godności  
s t anowiska  profesorskiego.  Z całego g rona  profesorów k i j o w ­
skich j eden  F o n b er g  stał ponad  przewilejami m ło dz ie ży : On 
j e den  zachował zapewne  wileński  zaby tek  zwycza jowy p rze­
p y t yw an ia  dwa razy rocznie swych słuchaczy,  rzecz która 
n igdy innemu profesorowi nie byłaby się powiod ła ;  ale co 
więcej ,  jeśli odpowiedzi  s łuchacza w y p ad a ły  niepomyślnie,  
n ie jednemu wąsa lowi ,  ojcu własnej  rodziny,  dos tawało się 
ojcowskie upomnien ie :  po co ciebie rodzice tutaj po se la j ą?  
Ty lk o  wielka ma jes ta tyczna pow aga  ś p. F on ber ga  mogła 
sobie pozwolić na tego rodzaju uwagi ,  tylko iście rodzicielskie 
serce i świadomość synowskiej  czci i miłości s łuchaczy mogły 
rachować  na pokorne  przyjęcie tych upomnień,  które nie 
tylko nie budzi ły urazy,  ale przeciwnie w yw oły wał y  jak ieś  
moralne zadowolenie,  że taki  s tosunek prawie rodzinny,  a tak 
szczerze polski ,  ucznia do nauczycie la  przetrwał ,  chociaż 
tyle rzeczy innych zmieni ło się.

W r. 1860, k iedy F on b er g  nazawsze  opuścił  U n iw e r ­
sy te t  k i jowsk i ,  ziemianie ukrainni  uczcili go składkowymi 
złotym medalem zasługi ,  wybi tym w Berlinie w 150 egz em­
plarzach.  Depu taey ja  obyw ate l sk a  z marszałk iem Horw atem  
na czele dopełni ła  ak tu  wręczenia.  Trzydz ieśc i  (1 860— 1891> 
lat emerytalnych spędzi ł  ś. p. Fonberg  w odosobnieniu,  j a k  
filozof s tarożytności  ukocha ł  spokój sk romnego  zaci sza i ż a ­
dnych nie miał  s tosunków z obecnym sk ładem gron a  profe­
sor skiego w Uniwersy tec ie  św. Włodzimierza .

P rzed  oczami ś. p. Ignacego  F o n b e r g a  p rzesunął  się 
znaczny i znaczący peryjod dziejów n a s z y c h : przeżył  on 
nie j edną e po k ę ,  ni e j edną szkolę na u k o w ą ,  przeżył  większą  
część ro dzeńs tw a  młodszego,  większą  część uczniów swoich,  
wreszcie  tylko o tydz ień przeżył  sędz iwą  m a łż on k ę ,  i zgasł  
z umysłem j a s n y m ,  na chwilę n iezamącouym.  Ostatnią wolą 
n ieboszczyka  było,  ażeby  obrząd pogrzebowy odby ł  się c i cha  
i sk romnie :  za t rumną szła tylko najbl iższa rodzina.

Oddając ostatni  hołd człowiekowi  czczonemu przez k ilka 
pokoleń l e k a r s k ic h , spe łniamy drogi  obowiązek  i w ła s n eg o  
serca.

Niewygas ła  wdzięczność  i cześć j ego  pamięci .
D r. A. Kw aśnicki.

Kilka słów o szkole dentystycznej berlińskiej
podał

Dr. W.  Łepkowski ,
b. a s y s t e n t  kl iniki  c h i ru r g .  Uni w.  J a g i e l l .

(Dok.  Pa t rz  Nr.  48.)

Chory dosta je  n ieb ieską  kar tkę ,  co oznacza,  źe ma się za 
j aki ś  czas pokazać,  dla p rzekonan ia  się, czy przeszczepienie się 
udało.Cóż się dzieje z tymi,  k tórym lege ar tis  eks t rakcy j  doki l ia­
n o ?  Niewiadomo.  Księgi  nie piszą nic po raz wtóry o cho­
rym, chociażby nawet  się zgłos i ł ,  ale on z pewnośc ią ,  cho­
ciaż może obecnie przy t ak nieczystem postępowaniu ,  n i e  
wróci  tu z pow ro tem ,  gdzie mu k rzy w dę  wyrządzono ,  a l e  
pójdzie szukać pomocy t a m ,  gdzie uważa ją  na pilne odwie- 
t rzanie narzędzi ,  tj. do klinik chi rurgicznych.  Kiedy się za 
pyty wałem asys ten ta  p. S c h m i d t a ,  dla  czego to t ak 
wszys tko,  a nie inaczej się dzie j e?  odpowiedz ia ł  mi z ca łą  
pewnośc ią  s i eb ie ,  obcierając co dopiero u ży w a n e  kleszcze 
w b rudny ręcznik,  iż nie możnaby znaleść t ak wiele czasu,, 
aby za  każ dą  razą  dłużej moczyć kleszcze w karbo lu ,  Do 
pacyjentów odprawia się przecież do 50 przez 2 godziny 
Jeżel i  t a k ą  odpowiedz ią  zadowol ić  się t r zeba od asys ten ta ,  
j a k ż e  mogą  wyglądać  wychowańcy  tej s zko ły?  Natura lnie 
nie ma ją  pojęcia o postępowaniu an tysep tyezm iii w praktyce,  
s łysząc o niem tylko ex ca thedra ; idą w świat  i wspólnie- 
z cyrul ikami  mnożą  pota jemnie  p r zypa dk i  do pracy prof. 
M i l l e r  a. Dziwić się is totnie wypada ,  że szko ła  ber l ińska 
pod każd ym innym względem ta k  wysoko  s tojąca,  pod tym 
jes t  jeszcze zupełnie zacofaną.

Wyniós łszy z kliniki chi rurgicznej  g run towne  zasady 
anti- i a sep tyki ,  które wpajał  w nas prof. R y d y g i e r ,  może 
zbyt  su rowo zapat ruję się na postępowanie ,  j a k ie  tu widzę ;  
zauważy łem przecież,  że razi to także kształ cących się tutaj  
k ra jowych  i zagranicznych doktorów medycyny,  którzy  się 
wcale speeyjalnie chirurgii  nie poświęcali ,  a  j e d n a k  wiedząc,  
j a k  pos tępować  należy,  ze zdumieniem tem większem patr/ .ą 
na  podolme błędy. Przecież prof. B u s c l i  poświęcał  się d a ­
wniej  chirurgii  i zdawałoby  się, że właśnie w tym k ie runku  
zwracać będzie pilną uwag ę  na uczniów nie tylko w w yk ła ­
dzie ,  ale i w p rak tyc e ,  j ako  były a sys ten t  L a n g e  n -  
b e c k a !

Sala sąs i edn ia  przeznaczona jest na  operaeyje w na r ­
kozie gaz em ro zw es e la ją c y m , gdyż j edyn ie  tego zwykle  
używają .  Niekiedy tylko,  ale to więcej  dla demonstracyj ,  
usypia się bromkiem etylu lub chloroformem. A par a t  do gazu 
rozwesela jącego jest ,  j a k  wszys tk ie  w Zakładzie,  firmy P a u l  
B u s s. Mieści on ma teryjalu na mnićj  lub więcej 50  narkoz.  
Bezsprzecznie pos iadamy w gazie  rozwese la jącym środek



naj lepiej  przy ma łych operacy jach znieczulający.  Ś rodek  ten 
j e s t  może najprzystępn iej szy  dla l ekarzy dentystów,  bo go 
s tósować mogą  bez szkody dla pacyjenta  i bez większej  
w tym kierunku wprawy.  Dla  tego go tu po kilka,  n a ­
wet  k i lkanaście  r azy dziennie stosują.  W  nowo wydanćj  
swej pracy H i  H i s  c i f  e r  na mil .jon narkoz gazem rozwe 
selaj ącym podaje tylko 6 p rzypadków nieszczęśl iwego p rze­
biegu narkozy śmieic ią  zakońozon}ch,  potwie rdza to j a k  do­
t ąd i tutejsze doświadczenie,- gdy na  15 000  chorych nie 
by lo jeszcze żadnego p rzypadku  śmierci.

Na temże samem piętrze znajdujemy salę,  przeznaczoną 
na t eoretyczne w ykł ady  prof. B u s c h a  (ogólna chirurgi ja 
i chorohy j a m y  ust ) ,  prof. M .  11 e r a  (o pasorzytach j amy  
ust)  i wreszcie proff. P  a  e t s c h a  i W a r n e k r o s a  ( p ie r ­
wszego o sposobach plombowania^ d rugiego o robieniu obtu 
r atorów).  Z prelekcyj  t) ch ma łą istotnie wynosi  się korzyść,  
gdyż  zas tosowane do wiedzy l ekaizy  dentys tów,  nader  szczu­
płym objęte są p rogramem i t r ak tu ją  zaledwie powierzcho­
wnie e l ementarne zasady  tak bakteryjologi i  j a k  i chirurgii.  
Najwięcćj  s tosunkowo korzystać  można z świat łych wykładów 
prof.  M i l l e r a ,  k tó rego g r u n t ow n a  wiedza p rawie  w ka- 
żdem odbija się zdaniu.  Widać,  że powśc iągać się musi ,  za 
puszczając się w k wes ty je  dla  większój  liczby jego s łuch a­
czów- nie przystępne.  Co się t ) cz y  wykładów'  proff. P a e t s c h a  
i W a r n e k r o s a ,  to te istotnie nie p rzeds tawia ją  wiele 
zajęcia,  ho treści ich , niż każdej  rzeczy p r a k ty c z n ć j , lepiej 
uczyć się w pracowni ,  niż tracić niepotrzebnie czas, s ł uc ha­
j ą c  opisu tego,  co j edyn ie  przez przyłożenie ręki  posiąść 
się daje.

Wogóle są dz ę ,  że teoretyczne wyk łady  dla już  obzna- 
jomionego z wiedzą l e ka r ską  są j edyn ie  s t r a t ą  czasu,  który 
na coś lepszego obrócićby można.  Jeże l i  ma się j a k ą ś  g o ­
dzinę w oln ą ,  co r zeczywiście p rzy  tylu p rak tycznych  zaję 
ciach j e s t  nader  t rudną rzec/.ą, to r adzi łbym poświęcić tako 
wą  na słuchanie innych wykładów,  w związku  ze sz tuką 
denrys tyczną s tojących,  a  o te t ak  łatwo w berl ińskim un i­
wersytecie ,  gdzie tyle zak ładów i ka t ed r  sposobności  do tego 
nastręcza.

Mając jeszcze drugie piętro do opisania ,  tj. szkolę z a ­
chowawczego  leczenia zębów,  znowu powrócić muszę do 
tego widocznie ogólnego błędu tutejszego ins ty tutu,  tj. do 
b raku  dostatecznej  desinfekcyi ,  z tą różn icą,  że tu prof. 
M i 1 1 e r pi lną zwraca  w tym k ie runku  uwagę ,  ale mimo to 
i ta zdarzało mi się widzieć przez n iedbals two pp. a s y s t e n ­
tów i pod ich okiem pracujących s łuchaczy ohydne brudu 
skutki .  Ws t rę t  istotnie przejmuje,  gdy  się widzi ,  że w y d o ­
s ta ją  pulpę zębową nieodwiet rzonemi hac zyk am i ;  zaschła 
krew poprzedniego chorego na narzędziach nie j e s t  r ządkiem 
zjawisk iem.  Nikt  prócz prof. M i l l e r a  nie zadaje sobie 
trudu,  zwracać na to ciągłą i pi lną uwagę ,  a raz do t akiego 
postępowania  skoro się kto przyzwyczai ,  z pewnośc ią  później 
odzwyczaić będzie mu się t rudno i to co dziś robi na  kl i ­
nicznych pacy jen tach,  dalej w prywatne j  p raktyce  w y k o n y ­
wać  będzie.  Gd)  by nie ten tak w ielki i doniosły błąd,  mo- 
żnaby  tu wszys tko uważać za beznaganne  i stojące na w y ­
żynie t egoczesnych wymagań,  ale błąd ten nr  każdym punkcie 
p rześladuje i uczy, j a k  postępować nie należy.  Sam Zak ład  
nie p rzedstawia  nic do życzenia.  W trzech obszernych po 
kojach znajduje się 40  stoików op er a cy jn yc h , od 12 do '/ 
no 4  w z imie ,  od 1 do 4  w lecie przyjmuje się chorych.  
Wszystkie  stołki za ję te;  dosta teczny materyjał  daje sposobność 
wyćwiczenia  się we wszystkich rodzajach p lomb,  rozpozna 
' l an i u  i leczeniu ko nse rwa tywnem chorób zębów7. Przez o 
p ierwsze dni t jg o d n i a  p rof  M i l l e r ,  a  w nas tępnych p rof  
P  a e t s c h wraz z a systen tem drem D u m o n t c m i leka- 
izeni  den tys tą  J u n g i e m  czuwają nad p racu jącymi ,  r adą 
i czynem pomaga jąc  t akowym Kurs ten dla każdego  t rwa 
po 3 dni tygodniowo,  kto zaś przez cały tydzień pracować 
pragnie,  płacić musi podwójne czesne.  Kiedy już  o tern mo­
wa, nadmienić muszę,  co mnićj lub więcej kosztuje tu półroczna 
nauk a  w Instytucie,  l icząc tylko praktyczne w) kłady,  tj. kurs  
plombowania 50 m a re k ,  kur s w yry w an ia  50 mare k  i p ra ­
cownia techniczna 120 marek  —  więc r azem z l i n m a tn k u -
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l acy ją  na  pół roku zapłacić po trzeba 270  marek .  N a  tem 
je dn ak  m e  kon iec;  t ak do p lombowania j a k  i pracowni  te- 
chnicznój zakup ić  t r zeba odpowiednie na r z ęd z i a ,  co wynosi  
przeszło 200  marek.  Najskromniej  więc r achując,  sa m a  na 
u ka  do 500  marek  za j edno półrocze kosztuje.  Cyfra ta jest 
min imalną ,  bo dzień w dzień formalnie siać się musi  m a r ­
k a m i ,  gdy  tego lab owego brakn ie  i natychmias t  zakupić 
potrzeba.

Zap isujący się do tutejszćj  szkoły dentys tycznćj  me  
potrzebują  mieć egzaminu  do j rza łośc i ; wys ta rcza świadec two  
do ostatniej  k l asy gimnazyjalnej  lub realnćj.  S tudy ja  t rw a ją  
lat 3, poczem składa  się egzamin.  Ten  przeciąg czasu m o ­
żna według  us tawy  dwojako  przepędz ić ,  altio być uczniem 
zwyczaj  lym przez 6 półroczy w Uniwersytecie ,  albo 1 rok 
p racować należy p rak tyczn ie  u dyp lomowanego  lekarza-  
den tysty,  a tylko na 4 półrocza być zapi sanym.  Do e g z a ­
minu dopuszcza Mimsteryjum oświaty,  a nie władza  un iw er ­
sy tecka  i wym aga ,  aby  każd y  miał  eo n a j m n ić j : 1 k u r s  
anatomii  op isowej ,  1 c h e m i i , 1 f izyki ,  prócz ściśle d e n t y ­
stycznej  natury  przedmiotów,  j a k  1 kursu nauki  wy ry w a n ia  
zębów, 2 p lombowania i 2 pracowni  technicznój.  E gza mi n  
t rwa 6 — 8 tygodni,  a podzielony jest  na nas tępu jące części :  
I)  obejmuje p rzedmioty przygotowawcze ,  j ak  anatoini ję,  fizy- 
jologijc,  cbemiię,  II) wy ry w a n ie  zębów i choroby j a m y  ust,  
I II)  t echnikę i p lombowa nie ,  a  IV) pań s t w ow a  ostateczna 
jest  teoretycznem powtórzeniem poprzednich.

J a k  już  nadmien i ł em,  są w Zakładzie  zast ępcy  fab ryk  
narzędzi  dentysty cznych.  Najbardzićj  r enomowa ną  po A s h- 
S o li n, j e s t  ber l ińska f inna P a u l  B u s s ,  dos tarcza jąca  
wszelkich p rzyrządów U ni w er sy te tó w  dla Instytutu,  a  ostatnie 
miejsce zajmuje {Urna S i rn o n i , k tó r a  ma  wprawdz ie  n a j ­
droższe,  ale za to najgorsze narzędzia.  W całym Instytucie 
chorzy plącą li tylko za zużyte materyja ly,  co j edn ak  dość 
pokaźne sumy wynosi .  I  tak np. za j e d n ą  plombę złotą p lac: 
się 3 marki ,  za amalga inow ą  lub cynow ą  2 marki ,  a cemen­
towe  po 1 marce opłacane  bywają .  T a k  samo rzecz się ma 
na dole w pracowni  technicznćj  i w dziale prof. B u s c h a .  
W  ten sposób ambulatoryjuni  opłacać musi ca łkowicie to, co 
Instytut  zu ż yw a ,  więc i te ma teryja ly,  k tóre uczniowie dla 
ćwiczenia spożytkowuią.

Mnići lub więtći  byłoby to wszystko,  co się pokrótce da  
powiedzieć o tym naj s ławnie jszym w Europie Zak ładzie  d e n ­
tystycznym,  I  j ak z jednej  st rony można wyrobić sobie p rze­
konanie,  że Zak ł ad  ten daje w obec obfitości ma teryia lu,  do ­
statecznego doboru p rzyrządów i uprzejmości  tak pp. profesorów 
ja k  i a sys tentów,  sposobność do gruntownego  wyksz tałcen ia  
się w sztuce dentystycznćj ,  tak z drugiej  strony ma on je szcze 
wiele kardyna lnych  błędów, mianowicie pod względem b r a ­
ku nauczama  i p rzyswajan ia  sobie czystego pos tępowania  
jirzy wszystkich rękoczynach.  Drugim błędem jest  szczupłość 
pomieszczenia!,  nie odpowiada jącego ani  liczbie p racujących 
ani  i iółi wygodzie.

Noszą się tn z myślą wybu do wan ia  gmachu,  ma jącego 
pomieścić szkolę dentys tyczną,  a wtenczas przyjeżdżający nie 
będą doznawal i  tego rozcza rowania ,  j a k ie  się ma dzi ś ,  gdy  
zamiast  p i ęknego  gmachu ,  k tó rego po Beil inie spodziewaćby 
się należało,  widzi się b rudną kamienicę,  niepozornie w sze­
regu innych stojącą.  Może też nie będziemy potrzebowali  
a tedy szukać  nauki  po za k ra je m ,  bo i w Krakowie  myśl  
założenia szkoły dentystycznćj  od dawn a  kielKuje,  a  kto 
wie, czy nie zadlugo w czyn się nie zamieni.  S tan  rzeczy,  
j aki  dziś u nas pod tym względem panuje,  dlużćj t rwać  
chyba  nie może.  Rok rocznie pojawiają się u nas  l ekarze -  
denfyści,  r ekrutujący  się z niedoszłych doktorów medycyny,  
p rak tyku ją  i używają  tych samych p raw co ci, którzy,  albo 
przedtem ukończyl i  całkowicie Wydz ia ł  l e k a r sk i ,  albo zło­
żyli egzamina  na l ekarza -dentys tę za granicą.  Je st -  to po 
prostu nadużycie,  a przyczyną j ego jes t  b rak  szkoły,  k tó raby 
dawała  możność zupełnego wykształcenia,  się w sztuc-e d e n ­
tystycznej  i os iągnięcia przez egzamin praw wolnego p r a k ty ­
kowania.  T u  w Berl inie wolno tym tylko obcokrajowcom 
pr zystępować  do egzaminu,  którzy byli s łuchaczami Uniwer ­
sytetu z j ęzyk iem wy kł ad ow ym  niemieckim.  Więc wycko-
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wańcy  naszego Uniwersytetu nawet  tu za g ran icą  absolutnie 
dyplomu lekat z. i-dentysty uzyskać nie mogą.  Częste to p r z y ­
p adk i ,  że ludziom,  dentys tyczną  p r a k ty k ą  już się za jmu ją ­
cym, nagle p rak tyk a  ta przez władze odb ie raną bywa .  Miejmy 
nadz ie ję ,  że z biegiem czasu stosunki  się p o p r aw ią ,  a  po- 
t rzeby założenia polskiej szkoły dentysiycznój  cbyba  dowo 
dzić nie potrzeba.

Berlin,  w l is topadzie 1891

V. Wiadomości bieżące.

* Kraków d. 3 g r u d n i a .  N a  os t a tn i em swem p os ie dz en iu  
W y d z i a ł  l ek ar sk i  z a s t a n a w i a ł  się  n a d  p r z ed ł o żo ne m i  p l a n a n  i 
gmac hu ,  s t a n ą ć  m a j ą c e g o  n a  g run c i e  s z p i t a l a  św.  Ł a z a r z a  na  
G r z eg ó rz k ac h  a p r z e z n a c zo n eg o  d la  p o m ie s zc ze n ia  z a k ł a d ó w  dla  
ana t omi i  p ato l og i cznej ,  patologi i  ogólnej  i d o św ia d cz a l ne j ,  m e d y ­
c y n y  s ą do wć j ,  f izyjologi i  i f a rma ko log i i ,  k t ó r e g o  b u d o w a  r o z p o ­
cznie się na  w i o s n ę ;  n a s t ę p n i e  z a m i a n o w a ł  O r a  A d a m a  L  a n- 
g i e g o  d r u g i m  a s y s t e n u m  p r z y  kl in ice  o k u l u t y c z n e j  na  2 lata,  
a  D r a  S t a n i s ł a w a  K r a s o w s k i e g o  d r ug i m e le we m przy kii 
nice  c hi r ur gi cz ne j  n a  r ok  j e d e n .

* N a  p os i ed ze ni u  T o w a r z y s t w a  lek.  k ra k .  w dn iu  2 b. m, 
o d b y t e m ,  d e le g o w a n o  do K om i s y i  przem.  lek.  D r a  Ś l i w i ń ­
s k i e g o  w mie j sce  n i eobe cne go  prof.  J a w o r s k i e g o .  N a s t ę p n i e  
p tze dMa wi l  prof.  O b a  l i ń s k i  3 o d ł am ki  c ew n i k ó w  m ię k k i c h  
g u m o w y c h  w y d o b y t y c h  pr z ez  s i ebie  z p ę ch e rz a  i zwróci ł  u w a g ę  
n a  ł a t w ą  ł a ml iw oś ć  t y ch ż e .  W d y s k u s y i  z ab i e r a l i  g l os  doc.  
B o s o w s k i , Z a  r e w i c z i prof .  M a  r  s. W re s z c i e  wy głosi ł  
Dr .  O p i e ń  s k i r zecz  o obecności  k w a s ó w  żó łc io wych  w  m o ­
czu t ak  t izy j ojo l og i cznym j a k  i p a to l og i cz n ym.  W  d y sk u s y i  p r z e ­
mawi a l i  prof .  G 1 u z i ń  s k i , Dr .  W o j t a s z e k  i pre legen t .

* U s t a w a  o Izbach l ek a r s k i ch  p r z y j ę t ą  z o s t a ł a  bez zmi an  
i p r z ez  I zbę  w y ż s z ą  Rady P a ń s t w a  we W i e d n i u  po p i ęk ne m p r z e ­
m ó w ie n i u  prof .  Bi l l ro t ha ,  k t ó r y  przy  tćj  s pos obnośc i  ws po mn i a ł  
o w y d a n ć j  przez  s iebie  p r zed  l a t y  ks i ążce  o n a u c z a n i u  i uc ze ­
n i u  się m e d y c y n y ,  p r z y z n a j ą c  z u z n a n i a  g o d n ą  o t w a r to ś c i ą ,  że 
k s i ą ż k a  t a  w s wo im czas ie  z wie lu  s t ron  i s ł uszn i e  z ac z e p i o n ą  
z os t ał a .  Z n a k o m i t y  c h i r u r g  z łoży ł  też  od t ego  cza su  dowody,  
że  z a p a t r y w a n i a  s woje  w ów c za s  g ł o sz o ne  z mi e n i ł  g r un to wni e .

*  Dos ze dł  n a s  K a l e n d a r z  l e k a r s k i  na  r o k  189 2,  
w y d a n y  p rzez  D r a  P o l a k a ,  W a r s z a w a  1 8 9 1 .  K a l e n d a r z  t en ,  
ob l i c zony  g ł ó wn i e  dla  l e k a r z y  p r a k t y k u j ą c y c h  w K ró l es t wi e  Pol -  
sk i em,  o d p o w i a d a  w z up e ł n oś c i  s w o je m u z ada n i u .  Opr óc z  sp i su  
l e k a r zy  p r a k t y k u j ą c y c h  w W a r s z a w i e  i n a  p rowi ne yi  z aw ie r a  
spi s  ś r o d k ó w  l eka r sk i ch ,  ich ceny,  da wk i  i spos ób  użycia,  r zec z  
o ot ruciu cli, w s k a z ó w k i  t e r a p e u t y c z n e ,  rzecz  o w a n n a c h  l eczn i ­
czych ( z a p e w n e  a u t o r  chc i ał  p owi e d z i e ć :  ką p ie l e  lecznicze) ,  rzecz
0 n i e k t ó r y ch  p r a w o d a w s t w  a e h d o t yc zą cy c h  l eka rzy ,  ( za ­
p e w n e  m a  to z n a c z y ć :  o n ie k t ó ry ch  prz ep i sa ch  p r a w n y c h  l e k a ­
r za  d o t y c z ąc y ch ) ,  o r az  l iczne inne  w s k a z ó w k i  p ra ktyc zne . .

* J a k  w l a t ach  min i on yc h,  t a k  i t ym r a z e m  p, H e n r y k  
M a 11 o n i w F r a n z e n s b a d z i e  rozes ł a ł  l ek a r z o m  p r a k t ) c z n y m  
be zp ł a t n ie  k a l e n d a r z  k a r t k o w y  n a  r ok  1 8 9 2 ,  p i ę k n y  i p r a k t y ­
czny,  co n a  u znan i e  zas ługuje .

Z w r a c a m y  u w a g ę  szan.  C z yt e l n i ków „ P r z e g l ą d u 11 na  
os t a tn i e  2 z es zy t y R o z p r a w  z z a k r e s u  m e d y c y n y  p r a k t yc zn e j ,  
w y d a w a n y c h  pr zez  W y d a w n i c t w o  dzh ł l ek a r sk i ch  pol ski ch  w K r a ­
k o w i e  p o d  r e d a k c y j ą  prof.  K or c z y ń s k i e g o ,  a  m ia no wi c i e  na  ze­
sz yt y  4 i 5,  t r a k t u j ą c e  o s tw a r d n i e n i u  t ę t ni c  D r a  W ł a d y s ł a w a  
B i e g a ń s k i e g o  w C zęs to ch owi e  i o z a p a l e n i u  p ł uc  wlókni -  
k o we m  ze s t a n o w i s k a  k l in i czne go  przez  D r a  O s k a r a  W i d m a -  
n a  we  Lwo wi e .  Obie r o z p r a w y  n a p i s a n e  p i ękn i e  z u w z g l ę d n i e ­
niem po t rze b  li k a r z y  p r a k t y c z n y c h  c zy n ią  z as zc zy t  i a u t or om
1 r e d a k c y i  i p o w i n n y  z n a j d o w a ć  się w p o s i a d a n i u  k a żd e g o  pol ­
sk i ego  l e ka r za .

* Dr .  R y s z a r d  F r o m m e l ,  pr of esor  p o ł ożn ic tw a  w Kr l and ze ,  
r e d a k t o r  r o c z n i k a  dla  p o ł o żn i c t wa  i g i nekol og i i ,  z a w i a d a m i a  nas,  
że  Dr.  F r a n c i s z e k  N e u g e  b a u e r  w W a r s z a w i e  ( Les zno  33)  
pod ją ł  się z d a w a n i a  s p r a w y  z l i t e r a t u r y  f achowej  r osy j sk i e j

i pol skiój ,  i u p ra s z a ,  a b y  ko ledzy ,  ż yc zą cy  sobie,  a b y  z ich p ra c  
z d a w a n o  s p r a w ę  w r o czn i ku  w s p o m n i o n y m ,  o d bi tk i  tych  p r a c  
p r z es y ł a l i  D r ow i  N e u g e b a u e r o w i .

*  W t y g o d n iu  4 6  (od 15 —  21 l i s to pa da )  było  w K r a k o ­
w i e  m a ł ż eń s t w 17, u r od z in  4 7 ,  s k o n ó w  77,  z t y ch  z g ruź l i cy  
14,  z z a p a l e n i a  płuc 14,  z d ł aw c a  i p ł on ic y  5,  z n i eż y tu  ż o ł ą d k a  
i j e l i t  4,  z p ł on i cy  i d ur u  b r z us zn e go  po 2.

* f ios )  L Ze s p r a w o z d a n i a  Mi n i s t e r s tw a  O ś w ia ty  z a  r o k  
1 8 8 9  w y n i k a ,  że  ze s t o p n i e m  l e k a r z a  u ko ń c z y ł o  : w D o r ­
pa ci e  k a n d y d a t ó w  1 04 ,  w Mo s kw ie  2 3 5 ,  w K a za n i u  67 ,  w  K i ­
j owie  1 09 ,  w W  a r s z a  w i e 59 ,  w C h a r k o w i e  1 6 8 ;  ze  s to pn i em 
z aś  d o k t o r a  m e d y c y n y :  w Do r pa c i e  28 ,  w Mo sk wi e  8,  
w K a za n iu ,  Ki jowi e  i W a r s z a w i e  po 1 ; to jes t  n a  G48 l e k a r z y  
wy s z ł y oh  z u n i w e rs y t e t ó w r o s y j s k i c h  w y p a d a  11 D ró w m e d y ­
c yny ,  czyl i ,  że s top i eń  t en w  niwer sy t et . i oh  r os y j s ki ch  o t r zy m u j e  
k a ż d y  60 - t y ,  w D o r p a c i e  k a ż d y  4 - t y  l eka r z.  Op i e r a j ąc  s i ę  n a  
tćj  s t a t y s t y c e  „Mosk .  W i a d o m o ś c i "  t w ie rd z ą ,  że m i e s z k a ń c y  pro-  
wi ncyj  n a d b a ł t y c k i c h  s ą  5 0  r a z y  rozumni ej s i ,  p r acowi ts i  i zdo l ­
niejsi  od ro sy ja n .

N a s t ę p u j ą c y  k a n d y d a c i  u k o ńc zy l i  s t ud y j a  w \ \  y d z i a l e  lek.  
u n i w e r s y t e t u  k i j ow sk i eg o  ze s to p ni em  I t k a r z a :  B o h d a n  K u o t- 
h c , T a d e u s z  S k r  z y w a  n , W i k t o r  Ż w i n o g  r o d z k i , A n ­
t oni  M i c k e 1 u n a s , Ka z i m i e r z  W i t o w s k i ,  Ka r o l  P  r z e- 
s t  ę p s k i , A l e k s a n d e r  L u b e l s k i ,  J ó z e f  T  u I e w  i c z, W ł a ­
d y s ł a w  C i e s z k o w s k i ,  Mi ec zys ł a w S k o r u p s k i ,  Ant on i  
T  r z e c i e s k i , R y s z a r d  Ł u c z y ń s k i ,  W a c ł a w  M o w k i e- 
w i c z , Sob ie s ł aw R  e j  p o , An dr ze j  S z p i g  i e n o w i o z , J a n  
Z e i d 1 e r , Bol es ław W a l i c k i  i M a m e r t  R u t k i e w i c z .  
W  P e t e r s b u r g u  zaś  obroni l i  r o z p r a w y  d o kt o r s k i e  S. P o l a k  
i J a n  S z a w ł o w s k i ,  p r o s e k t o r  w Ak a d e m i i  l eka rsk ie j .

D r.  J . T.
* Nekrologija, w  Ber l i ni e  u m a r ł  p r of es or  m e d y c y n y  s ą ­

dowćj  Dr .  K a ro l  L i m a n .  U r o d z o n y  w Ber l i ni e  d. 16 l u tego  
1 8 1 8  o t r z y m a ł  t am że  s t op ień  d o k t o r a  w r. 1 84 2 ,  w r.  1 8 6 1  h a ­
b i l i tował  s i ę  j a k o  d o c e n t  m e d y c y n y  s ądo we j ,  w r.  186-5 po 
śmierc i  wu ja  swego  O a s p r a  m i a n o w a n y  z os t ał  n a dz w.  p ro f es o r em  
m e d y c y n y  są dowe j ,  f izykiem mi e j sk im  i s ą d o w y m ,  późnie j  t a j ­
n y m  r a d z e ą  l e k a r s k i m  i p r ze ł o ż o n y m  z a k ł a d u  e ąd o wo l ek ar s k i eg o .  
Z n a k o m i t e  w swoim c za s i e  dz ie ło  C a s p r a  o p r a c o w a ł  w k i lk u  w y ­
d a n i a c h  a  w r.  1 8 6 9  ogłos i ł  dz ie ło  o w ą t p l i w y c h  s tanaol i  u m y ­
s ł owych  ze s t a n o w i s k a  s ą d ow e go .  Brzez  r z ą d  a u s t r y j a c k i  o d z n a ­
c zo ny  z os t ał  o r d e r e m  i s z l a ch ec t we m a u s t r y ja ck i e m.  W  os t a t n i ch  
l a t ach  ż y c i a  s w e g o  s t rac i ł  na  z nac ze n iu  i z p o wo d u  j a k i e j ś  spr a-  
wy  sądowćj  p o p a d ł  w n ie ł a s kę  u r zą du  swego.

Ar tykuł y orygin.  mieszczące się w czasopismach les.  polskich.
W  Gazecie I.ek. Nr. 46;  Yt y g o d z k i e g  o : Przyczynek do 

leczenia włókniaków i mięśniaków macicy metodą Apostol iego ; R a b k a :  
Prz yp ad ek  postępowego kostnienia mięśni  (dok.) ;  w N ow inach  Lek. 
Nr.  l l :  B i e g a ń s k i e g o :  Przyczynek do n au k i  o t. zw. nerwicach 
urazowych;  S r o c z y ń s k i e g o :  Ki lka  słów o prowadzeniu cięcia 
płatowego celem wydobycia  zaćmy twardej ;  W i c li c r k i e w i c z a : 
Słów ki lka o lekowćm leczeniu j agl i cy;  w K ronice Lek. Nr. 11:  B o -  
r y  s o w i  c z a :  Siodełkowate  odjęaic części pochwowćj  macicy;  D z i e ­
r ż a w s k i e g o :  O t. zw. Per iost i t i s  a lbinninosa ; R ozpraw  z  zakresu  
m edycyny praktyczne) s e ry j a l ,  zeszyty 4 i 5 zawierają :  Dr. Wł.  B i e ­
g a ń s k i e g o  w Częs tochowie:  O stwardnieniu tętnic pod względem 
klinicznym, in 8-vo, str.  67;  Dr. A. W i d m a n a we Lwowi e.  O z a ­
paleniu płuc włóknikowem ze s t anowiska kl inieznego,  in 8-vO, str.  35

Redakcyja  o t rzymał a :
J .  Z AM' A D Z K 4 E G 0 : O wpływie  mięsienia na szybkość  wchła­

niania.  (Odbi tka  z K ro m k i L e k .  1891), in 8-vo, str.  25 — Dr. Ernes t  
B AN D RO WS K I:  "Wykład chemii ogólnej ,  Kr ak ów 1S91. in 8 v0, str. 
242. — YyrOóni zpr:iva o ćinnost i  literiirniho a f tóniekeho spolku 
„Slavia“ w Praze od 1 fyt ia 1890 do 30 sikri 1891, v PrJtzP, in 8-vo, 
str. 79.

Re dak to r  odpoyyiedzialny: Prof Dl’. L. Bluuteiistok.

L.  6 2 2 .  I lO H : K U K S .

Niuiejszem rozpisuje się ponowny  konkurs  na posadę
III.  a sys ten ta  bezpła tnego przy klinice chirurgicznej  z opu­
szczeniem w aru nkó w  w poprzedn im konkursi e  wymagany ch.



E w a l d  H i l d e b r a t a d
W YR ÓB I I N S T R U M E N T Ó W  S Z K L A N Y C H  

Halle n. S.

Szkudy powstałe w transporcie wynagradza.

na rok 1892
u łożony  z p ol ec en i a  T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o  k r a k o w s k i e g o  

pr zez  D r a  M u r d  z i e ń s k i e g  o.

Treść :  102 - x —1
K alendarz kościelny
Podręcznik terapeutyczny  ułożony p r z y  ws pó łp ra co wn ic -  

twia-: D r a  Marci s iewieza ,  prof.  D r a  Mar sa ,  D r a  Mur dz ień sk ie go ,  
prof.  D r a  P i en ią żk a,  D r a  R >senzweiga,  D r a  Soko ło ws ki ego ,  D r a  
S ur zyoki ego ,  doc.  D r a  T r z e b ic k ie go .

Nowe leki. —  W ażniejsze krajowe i zagraniczne zak łady  
zdrój, kąpielowe przez  D r a  M. Zie len iewsk ieg o.  —  Sztuczne k ą ­
piele. —  W skazów ki dotyczące dawkk środkóto lekarskich. —  
Rozbiór moczu  przez  D r a  Op i eńsk i ego .  —  K ilk a  uwag o ś w ia ­
dectwach lekurslich i  sądowych oględzinach i sekcyjaeh zwłok  
pr zez  Dra S d i a i t t e r a .  —  Służba Z irowiii w  Galicyi. —  P r z e ­
pisy poc zt owe  i te l egraf iczne.  —  Rucli  poc ią gó w n a  k ol ej ach  
ż el az nyc h.  —  No ta tk i .

Cena I złr. 60 ct.
głT " Skład główny w księgarni S. A. Krzyżanowskiego.

flcars.

5 g ru d n ia  1891 r. PRZEGLĄD LEKARSKI.

Podan ia  wnosić należy do kancelaryi  Wydz ia łu  lekar-  I \ j  J J . j . J . l l . U - . U : ! . l U J - J J - J - J J . U , } - . } - . j J J Z  
skiego do dn ia  10 g rudnia 1891. — —

K rak ów  dnia 1 g rudn ia  1891.
Rydel, Pr o d z i e k a n .

J u ż  wy s ze d ł  z d r u k u :

Kalendarz lekarski krakowski
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stosuje się z dobrym skutkiem : w  cho­
robach kobiecych, w wszelkiego rodza­
ju  gośćca, w cierpieniach gardła i nosa, 
skóry, pęcherza, żołądka i jelit, j a k  

' również  i układu nerwowego.

Iohtyol p o l ec aj ą  p a n o w i e :

Prof .  Dr .  Edlefsen  w S i e i ,  rzecz,  r a d o n  st.  Dr .  Edelberg  w P e ­
t e r s b u r g u ,  st.  lek.  Dr .  Engel l ic im ers  w H a m b u r g u ,  prof.  Dr.  
Eulcnburg  w Ber l inie,  doc.  Dr .  bfebra  w W i e d ni u ,  prof.  Dr .  
L.  l l i r t  w W r o c ł a w i u ,  Dr .  Ackerm ann  w W e i m a r z e ,  Dr .  Lorenz, 
l ek.  s z t ab ,  w Metzu,  Dr .  M. Lange  i Dr .  v. I lo j jm m m  w B a de n-  
B a d e n ,  Dr .  L.  G. K r a u s  w Wi edn iu ,  prof .  Dr .  E.  Schwcnninger 
w .Berl inie,  Dr .  J .  M u dra ,  l ek.  miej .  w Z eb ra ć ,  Dr .  W in c .  S w o­
boda, lek.  puł k.  i k i e r o wn ik  szpi t .  g a i n i z .  w G ó di n g  (Mor awa ) ,  
t a j n y  r a d c a  prof.  Dr.  lo b o ld  w Ber l inie,  Dr .  P.  G.  Unna  k i e ­
r o wn i k  zakl .  dla  c ho ry ch  s k ó r n y c h  w H a m b u r g u ,  prof.  Dr .  Zueller  
w Ber l i ni e ,  t. r.  prof.  Dr .  v. Nussbanm  w Monac l i i jum i w.  i.

N a d t o  u ż y w a  s ię  ś r o d k a  t ego w r óż nych  szpitalach, 
z k t ó ry  cli wy m i e n i a  się wi ę k s z e :

S zp ita l  powszechny  w H a m b u r g u  (w r o zma i t y ch  oddz ia łac h) ,  
król. Charite  w Ber l in ie  (W r o z ma i t yc h  o d d z ia ł ac h ) ,  szp i ta l  ŚW. 
J a d w ig i  w Ber l inie  ( d y n  k t o r  r a d c a  t a j n y  Dr .  Vol mer ) ,  miejski  
szp i ta l  iiIoahit w Ber l in ie  ( d y r .  Dr .  1’. G.  G u t t m a n n ) ,  Z a k ła d  
dla chorych nerwowych  w B e n n d o r f  n. R en em  ( lek.  kier .  Dr.  
E r l e n m e y e r ) ,  Germ an-Uospit/d , London Hospital, St. Siary's-  

l lo s p i ta l  w L o n d y n i e  i w. i.

Iohtyol ma zastosowanie w następujących postaciach:
I c l i tyo l- ammon ium ( z w \ k l e  „ l c l i t y o l “ j,  j a k  r ówn i eż  l c l i t yo l -Na -  
t n u m ,  -Ka l i um,  - L i t l i u m ,  Z u k  urn;  l O" / 0 i 3 0 ° / 0 roz cz y ny  al- 
k o h o 1 o w o- et e ry o z n e i ch t yj olu ,  ic l i tyjolowe p i gułki ,  k a p s u ł k i ,  p l a ­
s t r y ,  wata  i myd ło .  Dla uniknięcia falsyfikatów należy zw ra ­

cać uwagę na naszą markę ochronną.
O s t rz eg a  sic p rz ed  na ś la do wa ni an i i  w h a n d l u  się  z n a c b o dz ąc em i ,  

k t ó re  s ą  p o d o b n e  do i cht yj olu  ty lko  z we j rz en ia  lub na zwy.  
R o z p r a w y  n a u k o w e  o Ichtyolu ■ jego z a s t o s o w a n i u  r oz sy ł a  

b e z p ł a t n i e  i f r a n k o :

Ic h ty o l-G e se fe b M  Cordes Hermanni et Comp. Hamburg.

7 f i i  i T i t T i T m T f f r n n T r t f T  r t r K
Andrzej Saxlehiier, Budapeszt, c. i k dostawca nad w.
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Z al e t y  S a s l e l i n e r a  w o d y  H u n y a d i  J a n o s  

według orzeczenia powag lekarskich:  

s z y b k i e ,  p e w n e ,  ł a g o d n e  d z i a ł a n i e .

Nawet  po dlnższem s tosowaniu znakomicie  j ą  znosi  przewód p o k a r ­
mowy.  — Łag odn y,  p r zyjemny smak.  — Trwale,  j ednos ta j ne  i n ieus ta­

jące  działanie.  — Mala dawka.
Celem uchronienia od w błąd  wprowadzającego naś ladowania  należy

żądać '  8 3 - 2 1 - 1 7

»Saxlehnera wody gorzkiej«.

F  A  13  L E  rV  I  v  1 Z  W  Y C I A t H E  A l

] \  A S  K A U Y 8 0 - 2 5 - 2 2

wyrobu Konstantego Wiszniewskiego,  ap tekar za  w Krakowie

polecone przez Towarzys t wo Lekarsk i e  k rakowski e,  na  wniosek k o -  
misyi przemysłowej  tegoż To wa rz ys t wa  pismom z dnia 6 Kwietnia  
1888 ro ku ,  L. 308 — jestto lek bez zaprzeczenia naj łatwiejszy do 
zażycia i najprzyjemniejszy ze wszystkich środek przeczyszczający.  
■ żVcie nie na raż a  na  żadną  przerwę w zajęciach,  nie sprawiając  naj ­

mniejszych boleści  lub nudności .

S p o s ó b  u ż y c i a :  Dorosło osoby pot rzebują  użyć od dwócb 
do sześciu table tek  j ednor azowo zależy to od pot rzeby.  Każdą  t a ­
bletkę położywszy na j ęz y ku  należy popie wodą.  —

Cały słoik kosztuje 60 centów,  lecz i na sztuki  nabyć  można.
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j e s t  n i e z a w o d n y m  ś r o dk i e m  do  wy' tępienia  moli  

w r a z  z z a r o d k i e m .  F l a k o n  6 0  ct.

P a p i d r  o c h r a n i a j ą c y
fut ra,  sukni e ,  k s i ą żk i  i tp.  p r z e d m i o t y  od moli .  

S z t u k a  3 ct.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e
są  n i eo c en i on ym  n a b y t k i e m  do przee k o wa n ia  ^

wię ksz ych  ilości  suk i en .  Ki lo 3 zlr .  P ud e ł k o  ^

3 0  ot. |
 __ /

W r es zc ie  Piżmo, Kamfora, Paczula, Olej ter- /  
pentynowy, Naftalina, są  do n a by c i a  w dowol -  '  

nej i lości

w fabryce chemiczno-kosmetycznej
ul ica  K o p e r n i k a  I. 3

k  
/  
/  
/  
/  
/  
/

we L w o wi e  ul ica  f i i l l c k a  1. 2 5 ,  w K r a k o w i e  

S uk i e n n i c e  2 0 ,  w Cz cr ni owo ach  R y n e k  1. 2. ^

32 —  2 6 — 17
       m

\  \  \  \  \  \  \  \  \  \  \  \  \  \  \  \  \  \  \  \  l

l  I I M T Ó W 1C M .
Składy własne fabryczne

Wystawa przyrodniczo-lekarska w Krakowie 1891 
w i e l k i  m e d a l  s r e b r n y

za kapsułki i perełki lecznicze „Hygea“ .;
T ow arz ys t wo  l eka r sk ie  k r ako w sk i e  K omis j i  prze 

myślowo lekar skie j  L. 384.
Do W i e l m o ż n e g o  P a n a  m a g i s t r a  f a r m a c j i

Maryjana Zahradnika, aptekarza w Jeziernie.
T o w a r z y s t w o  l e k a r s k i e  k r a k o w s k i e  u c h w a l ą  z dn ia  8 

k wi e t n i a  b.  r. p o w z i ę t ą  n a  w n io se k  su ej komi sy i  p r zemy -  
s lowo l eka rs k i e j  o r zek ł o ,  że  k a p s u ł k i  i pere łk i  p rżcz  W go  
P a n a  wy ra b i a n e ,  a  już p op r ze dn i o  u c h w ał a mi  z d. 4 g r u ­
d n i a  1 8 8 8  i z d. 12 i ipca  1 8 9 0  polecone,  c zy n i ą  z as zczy t  

■  k r a j o w e m u  p r z e m y s ł o w i  a p t e k a r s k i e m u .  Z a r ó wn o  c z y s t o ­
śc i ą  i d o b r o c i ą  Icków,  j ako te ż  d ok ł ad n o ś c i ą  d a w e k  i s t a ­
r a n n o ś c i ą  w y k o n a n i a ,  a  wreszoie  b a r dzo  u m i a r k o w a n ą  ceną ,  
o i r ó ż n i a j ą  się one  n a d e r  k o r z y s t n ie  od b a r dz o  wielu po 
d o b n y c h  wy r obów z ag r a n i c z n y c h .

T o  taż  To W. l e k a r s k i e  k r a k o w s k i e  u z r a j e  k a p s u ł k i  
i p e r e ł k i  W P a n a ,  z aw i e r a j ą c e  w sobie  leki  w r o z m a i t y J i  
d a w k a c h  j a k o  p r z e t w o r y  g od n e  pol eceni a  i r o zp owsz ec hn i en ia .

T o w .  lek.  k r ak .  u p o w a ż n i a  W P a n a  do u ż y w a n i a  na  
swycl i  w y ro ba ch  na p i su  : ,,Kapsułkś i perełki pol econe  
przez  T o w a r z y s t w o  L k a i s k i e  k r a k o w s k i e 1*.

K r a k ó w  dn ia  ID k wi e t n i a  1891 .
Prezes Tow.  lek. krak  Przewodniczący kom.  przem.  Tow.  lek.  kr. 
Pr of .  Dr .  G l uz i ńs k i .  P r o f .  Dr.  K o r c z y ń s k i .

Za sekretarza kom. przcm.-lek.  9 4 - 3 —3
Dr.  S k r z y ń s k i .

Woda mineralna znana od r. 1G01. Szczególnie skuteczna  w chorobach 
narządów oddechania  i żołądka,  przy  skrofulozie,  w cierpieniach nerek 

i pęcherza,  w dnie,  krwawni cach i cukrzycy.

Rozsełka książęcych wod mineralnych Obersalzbtunnen: 

F u r b a c l i  e t  S t r i e h o l l  2 7—20— 20

Skład we wszystkich aptekach i handlach, wód mineralnych.

K u r o  r t ‘ S a H  ż b  b u  n n - S e h l  e s  i t n >
V kurśdi&ón voin I.Moibis Endt  Sepłember ^

I

rflinster 
alkalibcli^r

Mattoniegn Giesshiibler,  najczystsza szczawa alkal iczna jest  w e ­
dług zgodnych orzeczeń powag lekarskich jako ś i odek  silnie 
alkal izujący,  skutecznym wobec tworzenia się nadmi ar r  kwasu 
w ustroje,  w wszelkiego rodzaju nieżytowych cierpieniach n a ­
rządu oddechowego i pokar mowego (nieżyt  żoladka,  zgaga,  brak 
ape t y t u ) ;  wobec kaszlu lub e h .yp  i, w tych wyp ad kac h  najlepiój 
zmieszana ■>, mlekiem.  Szczególnie z a l et a  sie użycie tój w ly dla 
ozdrowieńców i dla dzieci.

Szczególne zalety wód Giesshiiblerskich polegaja  na  k o ­
rzys t nym składzie ich mineralnych części,  na obecności '  n iezna­
cznych ilości soli ziem. i s iarkanów,  orzy  przewadze  dwuwęglanu 
sodowego,  j ako t oż  na  tern, że woda  t a  już z n a t ur y  j e s t ' n a s y -  
cona bezwodnikiem węglowym.

Dzięki  wiclkiój ilości wolnego i związanego bezwodni ka  
węglowego ma  ta szczawa orzeźwiająco działanie na ustrój  ludzki  
i dlatego żaden napój  m e  przewyższa  jej  w smaku i sku t eczno­
ści j a k o  napój  orzeźwiający,  stołowy.  Nadaje się znakomicie do 
mieszania z winem,  koniakiem i sokami owocowcmi.

Giesshiibler Matoniego jerst w zapasie wo wszystkich sk ł a ­
dach wód mineralnych,  przesyła  także bezpośrednio właściciel

I IL A lłY K  M A T fO M  "ZfftSSSt
F ran censbad  W-edea. Budapeszt .

Mattomego zdrojowisko Giessniibi-Puchstein
koło Karlsbadu w Czechach 

Uzdrowisko,  zdrojowisko i zak ład  wodoleczniczy.  L e ­
czenie pneumatyczne i za pomocą wcieram Dla chory cli 
nerwowych  1 piersiowych,  dla ozdrowieńców,  w nieży cie, 
gośćcu iid. — Pro spe k ty  bezpła tnie  i f rnnko ro zs y ł a :  1 

„ K w -D lr c c t io n  Giesshiibl-lbiclistcin kolo Karlsbadu.
■

H g j- 'tą/,.

Wydawnictwo dzieł iekarskich polskich
W K R A K O W I Ę  1 0 0 - 2 - 2

staraniem i nakładem swoim wydało następujące HOWSZe dzielą:

1. O balński.  W y k ł ad y  z zakresu chorób dróg
moczowych męskich .   1 zir. 80  c.

2. Znliński.  I l igi j ena s z k o l n a .................................... 1 — „
3. Bujrirdhi ] lm irm ctz .‘ I l igi jena żywien ia  . . . 2 —
4. II tczhowskt Podręcznik do rozbioru moczu . 2 „
5 Smoleński. l l yd rote rap i j a  (II wydanie )  . . . 2 „
C llara jew icz .  O leczeń u g imnastycznem chorób

niewieściel i  sposobem T hu re  Brand ta  . —  „

Powyższe dzieła, Są do nabycia w księgarni 
Krzyżanowskiego, we wszystkich znaczniejszych ksiągarniae 
w Zarząo/.ie Wydawnictwa (Kraków ul. św. Krzyża I. 3),

85 „ 
50 „

4 0  „

S. A.
!i oraz

Nakładem Tow.  Leka-skiego krakowskiego. W d-ukarni  Uniwersytetu Jagiel l . ,  pod zarządem A. U. Kcsterkiewicza.


